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Wiedeńska izba posłów była wczoraj wido- 
wnią prawdziwych orgji nienawiści, zaaranżo- 
wanych przez Rusinów i socjalistów: p. Ro- 
mańczuk i Daszyński wystąpili z takimi zarzu- 
tami przeciw społeczeństwu polskiemu w ogóle, 
że pod ich mową podpisaćby się mógł, zaró- 
wno Katkow jak Bismark. Przeciw spoleczeń- 
stwu polskiemu, powiadamy raz jeszcze, gdyż 
jakkolwiek tak p. Romańczuk jak p. Daszyński 
ataki swe kierowali tylko przeciw inteligencji 
polskiej, przeciw szlachcie i urzędnikom, to je- 
dnak nie ulega wątpliwości, że celem ich było 
zdyskredytowanie, Polaków jako na- 
rodu. Trzebaby bowiem być bardzo naiwnym, 
ażeby przypuścić, że uświadomiony narodowo 
polski lud nie byłby dla p. Romańczuka i Da- 
szyńskiego taką samą kością w gardle jak dziś 
jest szlachta i inteligencja. Obu tym wrogom 
polskiej narodowości o nic innego w rzeczy sa- 
mej nie chodzi, jak tylko o to, ażeby tę war- 
stwę narodu, które najusilniej przechowuje tra- 
dycje narodowe zdyskredytować, zlamać, zgu- 
bić, ażeby pomiędzy nią a ludem jak najgłębszą 
wykopać przepaść. „Historja jest nauczycielką 
życia* powiada słusznie znany aksjomat. A je- 
żeli do kart tej historji zajrzymy, cóż zoba- 
czymy? Oto, że najzawziętsi prześladowcy nie 
już idei polskiej, nie już myśli narodowej — 
ale mienia polskiego, posługiwali się za- 
wsze tą taktyką, jakiej dziś używają 
z kolei ich epigono wie. 

Czyż Moskwa i jej czynownicy nie głosili 
i nie głoszą zawsze, że celem ich „humanitar- 
nym* jest wyzwolenie ludu z pod jarz- 
ma szlachty? Czyż inne pobudki wywołały 
akt uwłaszczenia ludu w Rosji, jak chęć złama- 
nia szlachty i inteligencji, a z niemi polskiej 
myśli. 

Czyż nie dzieje się to samo w Wielkopol- 
nce, gdzie rząd niemiecki, jak to przez usta Bis- 
marcka zapewniał, nie walczy przeciw 

„ludowi*, ale przeciw szlachcie pol- 
skiej? 

Czyż inaczej przedstawiali swe intencje ci 
krwawi satrapi niemieccy w Galicji, którzy pod 
pozorem bronienia praw ludu, z dumnym okrzy- 
kiem: „Der Bauer ist für uns", wpychali noże 
i kosy do rąk tego ludu i th mu rznąć 
szlachtę i inteligencję, jako przedstawicieli naro- 
dowej polskiej myśli. 

Czy nie tych samych argumentów, co dziś 
rajdamacy i socjaliści, używał taki Chomiński 
i cale rzesze rozmaitych Kohutowiczów? A w 
najbliższej przeszłości, jeden z ostatnich guber- 
natorów niemieckich w Galicji hr. Mensdorff 
wyprzedził Bismarka: on to bowiem opracował 
projekt kolonizacji Galicji przez Niemców, któ- 
rych chciał osiedlić na gruntach wykupionych 
od ezłachty. W memorjale tym wskazuje wy- 
rażnie na to, że inteligencja miajska i szlachta 
powinna być wywłaszczoną, gdyż ona to pod- 
trzymuje i krzepi ducha narodowego, ona nie 
daje osłabnąć myśli samodzielnej, wolnej Pol. 
ski! Równocześnie zaś podnosi, że wyzwolenie 
ludu z pod wpływów szlachty i inteligencji by- 
łoby dobrodziejstwem dla tego, „szczerze do 
Austrji przywiązanego ludu“. 

Tą więc samą drogą, którą kroczyli naj- 
zawziętsi wrogowie narodu polskiego, tą samą 
drogą, kroczą dziś te male Katyliny — uderza- 
jąc na szlachtę i inteligencję, zasłaniając się 
haslem obrony praw ludu, godzą w serce 

narodu ! 

Tematem wczorajszej dyskusji był wniosek 
p. Romańczuka, w sprawie rzekomych nadużyć 
wyborczych w Galicjj — wniosek oparty na 
klamliwych podstawach. 

Wszak nawet Rusini przez swą prasę całą 
przyznali, że przy obecnych wyborach nadużyć 
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Powieść z życia artystów. 
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Co to jest właściwie twórczość artystyczna? 
Czy wszyscy pod wpływem tych samych czyn- 
ników- zewnętrznych mogą dojść do pisania 
wierszy, malowania obrazów, rzeźbienia posą- 
gów, czy przynajmniej mogą wywoływać w so- 
bie AE nastrój, rytm, wizję plasty- 


ą? 

Witold przypomniał sobie teraz, że obserwo- 
wał niejednokrotnie przejawy samorzutnej twór- 
czości, ze wszystkiemi znamionami sztuki u lu- 
dzi najzwyczajniejszych; było to tylko zawsze 
pod wpływem jakichś szczególniej mocnych 
podniet, wyjątkowego Rapięcia uczuć lub roz- 
szalałych namiętności. Kiedyś w Warszawie, 
z okienka swej mansardy nałyszał przeraźliwy 
krzyk. Krzyk ten rozdarł nagle ciszę nocną 
strasznym dyn sansem, jak ostry zgrzyt stali 
po szkle i zmroził calego, ściął mu krew w ży- 
łach. Po chwili jednak krzyk ten przeszedł w 
rytmiczne łkanie, melodyjne minorowe jęki i 
przelał się muzy-zną symfonię, krzyżujących się 
uczuć. To w sąsiedniej facjatce umarł żyd, bie- 
dny krawiec i żona pod wrażeniam ciosu im- 
prowizowała wstrząsającą pieśń żalu, skargi i 
rozpaczy. Gwaltowna fuga namiętnego wybuchu, 
ze zgrozy i przerażenia, przerodziła się z kolei 
w skandowane miarowo strofy narzekań, żalośnej, 
przejmującej skargi, a potem wszystko rozpły- 
nęło się w śpiewnym liryzmie rozrzewnienia. 


z dwnurazową przesyłką: 
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nie było, że co najwyżej tu i ówdzie zdarzyły | 


się pewne nieformalności, w miarę możności 
natychmiast usuwane. Ale czyż tym panom 
chodzi o prawdę? Nie, im chodzi o nic więcej, 
tylko o uzyskanie poklasku P- Śchónerera, 
Wolfa i wszelkich radykałów, im chodzi o o- 
kłamanie najhaniebniejsze tych Słowian, którzy 
stosunków kraju naszego nie znają — a wśród 
których takich Efialtesów, hańbiących swój kraj 
i społeczeństwe, nie ma, im chodzi o to, ażeby 
braciom swoim duchowym z nad Newy i Spre- 
wy, panslawistom i hakatystom, dać nową 
broń do ręki do walki przeciw szłachcie i in- 
teligencji, a tem samem przeciw narodowi 
polskiemu. 

P. Romańczuk, jak gdyby chciał usprawie- 
dliwić postępowanie rządu niemieckiego i ro- 
syjskiego, oskarża Polaków o uciskanie Rusi- 
nów — choć wie dobrze, że kłamie święto- 
kradzko, bo kłamie w miejscu, gdzie prawda 
panować powinna, choć wie, że wszystko, 
co Rusini mają, zawdzięczają nierozważnej 
wspaniałomyślności polskiej, dzięki której wy- 
chowaliśmy sobie gadziny ssące, pierś naszą! 
Pan Romańczuk kłamie, choć wie, że mandat 
swój do sejmu zawdzięczał w swoim czasie głó- 
wnie, jeżeli nie wyłącznie poparciu Polaków! 
Borytele ruscy przy wyborach przepadli, bo 
własny ich lud odwrócił się od tych szałbier- 
ców o janusowych głowach, o podwójnym au- 
strjacko- „ukraińskim patrjotyźmie, który w knu- 
cie rosyjskim widzi swój ideał. 

W podobnie klamliwy spesób zbudowane 
było oskarżenie Daszyńskiego, znanego już z te- 
go, że „nie przyjmuje odpowiedzialności za to, 
co mówi w parlamencie*. Wygodne to stano- 
wisko pozwala mu lgać, bezcześcić wszystko i 
wszystkich, to bowiem nazywa on spełnieniem 
obowiązku obywatelskiego. Jak „śmiało* — że 
użyjemy najskromniejszego wyrazu, idzie trybun 
socjalistyczny w tym kieruku, dowodzi nastę- 
pujący epizod z obrad. Oto mówiąc o komitecie 
centralnym wyborczym, podniósł, że: 


„członkowie tego komitetu przywłaszczają 
sobie prawa wprost nie do uwierzenia wobec 
urzędników. Tak np. jeden członek owego ko- 
mitetu oszukańczego powiedział do pewnego 
starosty: Panie, jeżeli pan nie będzie nam po- 
pęt to my już znajdziemy środki przeciw 
panu! 

(Glosy: „Słuchajcie, słuchajcie !*) 

P. Kozłowski: Kto to był? 

P. Daszyński: Pan to może lepiej wie, 
aniżeli każdy inny. 


Kozłowski: To jest najoczywistszą nie- 


prawdą! 

Daszyński: Pan to może lepiej wie, 
aniżeli kto inny, tak jest, właśnie pan wie 
lepiej. 


Kozłowski zaprzecza temu. 

Daszyński: A zresztą skąd pan wie, że 
to nieprawda. 

Kozłowski: Ponieważ jestem informo- 
wany o czynach komitetu centralnego. 

Daszyński: Także o czynach pojedyń- 
czych członków ? 

Kozłowski: Tak jest. 

Daszyński: To jest po prostu niepra- 
wdą, a pan powinien naprzód kontrolować 
swoje własne czyny.* 


Na takich falszach i kłamstwach oparty 
gmach oskarżenia, zburzyć było nie trudno. 
Zarówno prezydent ministrów, jak poseł Abra- 
hamowicz wykazali całą bezpodstawność tych 
nienawistnym jądem zatrutych zarzutów, a izba 
glosowaniem stwierdziła, że uważa je za to, za 
co uważać powinna: za kłamstwo. Ale oszczer- 
stwa rzucone na naród polski, pójdą w świat 
ce przyniosą uznanie z nad Newy i Sprewy 
ich fabrykantom ! 


p 
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jak spokojna kołysanka, to znowu nabrzmiewa- 
jąc akcentami żalu, potężniała w łonie, szarpa- 
ła się w tempie, stawała się pełną bolesnej 
grozy. Gwiazdy pobladły już na niebie i szary 
świt sączył się do izby Witolda, ale on spać 
nie mógł, wsłuchany w zawodzenia żydówki, 
przejęty do głębi tym hymnem bołu, zastana- 
wiał się nad dziwnie artystyczną, harmonijną 
formą jego. Czyżby to już było sztuką? Artysta 
potrafi wywołać w sobie taki stan, kiedy chce, 
bez realnej, istotnej przyczyny z zewnątrz i tem 
właśnie różni się od ludzi. Potrafi płakać nad 
urojoną śmiercią, urojonej kochanki, urojonego 
bohatera ha, ha, ha! Czy jednak potrafi płakać 
kiedy zapragnie, Czy zawsze wywoła w sobie 
odpowiedni nastrój? Zawsze. Witold przypomniał 
sobie swoją kompozycję. 

Zrazu nie mógł zgola wskrzesić jej obrazu, 
zasuwał się uparcie jakby za matowe płyty 
szkła, majacząc niepewnymi konturami, wreszcie 
wyłoniła się marmurowa postać kobiety, w ca- 
lej plastyce i wyrazistości kształtów, ale jakżeż 
odmienna od tej, jaką marzył jeszcze dnia dzi- 
siejszejszego. Miękkość, słodycz wyrazu znikły 
zupelnie, natomiast wystąpiła jakaś srogość w 
spojrzeniu i zły sarkastyczny uśmiech w złoże- 
niu wąskich ust. 

Rzeźbiarz leży umierający na białym złomie 
marmuru, a ona potężnem kolanem gniecie mu 
pierś i zatłacza na ostre zręby kamienia — 
miażdzy i unicestwia. Czuje na piersiach swych 
to kolano marmurowej oibrzymki, czuje ciężar 
całej marmurowej postaci i twarde kanty mar- 
muru pod sobą... Ginie: Oczy wyszły z orbit, 
rękami kurczowo chwyta powietrze — broni się 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Po procesie. 


Świadomi stosunków i wielkiej rozwagi 
politycznej społeczeństwa polskiego w Wielko- 
polsce, wiedzieliśmy z góry, iż proces przeciw 
polskim akademikom zgotuje fiasco pruskiemu 
rządowi. I tak się też stało. Ażeby upozorować 
przed zagranicą eksterminacyjną politykę wobec 
Polaków, rząd pruski nie od dzisiaj stara się 
wywołać w społeczeństwie spiski, na których 
mógłby oprzeć dalsze prześladowanie. To było 
genezą procesu przeciw studentom gimnazjal- 
nyn i ten sam cel miał proces przeciw akade- 
mikom. Szukano koniecznie sprzysiężeń i spi- 
sków; chciano wywołać wrażenie, że Polacy nie 
pracą organiczną, nie legalnymi środkami, lecz 
knowaniem i spiskami odpowiadają na „najza- 
cniejsze* zamiary Prusaków. Starano się zesta- 
wić stosunki wielkopolskie z rozruchami Mace- 
dończyków w Turcji, z irredentą włoską, lub 
CZES Omladiną... I cóż odkryto? Oto, że mło- 
dzież polska pracuje nad własnem wykształ- 
ceniem.. 

Proces ten skompromitował pruskich haka- 
tystów doszczętnie, a społeczeństwu polskiemu 
dał zadośćuczynienie za oszczerstwa i słusznie 
też z dumą woła jedno z pism wielkopolskich, 
Kurjer Foznański: 

„Spiski i komploty, oto woda na młyn 
naszych wrogów, oto największe obniżenie po- 
ziumu naszej pracy w podźwignięciu narodu 
z upadku. Mniej tych niezdrowych i niemądrych 
objawów u nas, jak w innych narodach, a naj- 
mniej już z pewnością wśród Polaków pod pa- 
nowaniem pruskiem, to jest na tym obszarze 
ziem polskich, na którym najzawziętsza dziś 
toczy się walka, na którym wyrosło wśród na- 
szych to hasło, które przejmuje każdą duszę 
polską od dziecka do starca — „nie damy się*! 


Skrócenie czasu ładowania dla 
Galicji. 


Ministerstwo kolejowe skróciło czas do la- 
dowania wagonów na linjach kolei państwowych 
w Galicji na 6 godzin. O ile czynność ladunko- 
wa w tym czasie nie będzie ukończoną, muszą 
strony płacić karę za dluższe używanie wagonu. 
To samo zarządzenie wydała także odnośnie do 
stacji galicyjskich, tudzież do głównego dworca 
we Wiedniu, kolej Północna. We wszystkich in- 
nych krajach koronnych pozostawiono bez żadnej 
zmiany dotychezasç we przepisy. 

Skrócenie czasu ładowania jest umotywo- 
wane brakiem wagonów. Rzecz atoli dziwna i 
świadcząca wprost o nieżyczliwem i odrębnem 
traktowaniu galicyjskich spraw kolejowych, że 
przecież ten sam brak wagonów, zwłaszcza na 
linjach kolei państwowych, zachodzi w calej 
Austrj, a tylko w Galicji uznało ministerstwo 
kolejowe za stosowne czynić oszczędności ko- 
sztem stron. 

Skrócenie czasu ładowania wagonów jest 
tem dotkliwsze, że obecnie na kolsjach galicyj- 
skich panuje silny ruch zbożowy i węglowy, 
a krótkość dnia i wcześnie zapadający zmrok 
nie pozwala nawet tych 6-ciu godzin należycie 
wyzyskać. 

O ile nas poinformowano, krakowska Izba 
handlowa i przemysłowa poczyniła przeciw 
temu zarządzeniu odnośne kroki w ministerstwie 
kolejowem, ministerstwie galicyjskiem i w Kole 
polskiem, domagając się natychmiastowego przy- 
wrócenia słatus guo i równomiernego traktowa- 
nia Galicji z innymi krajami, leżącymi na sieci 
kolei państwowych. 


„Los von Rom — w Rzymie, 


Walka protestantyzmu i jego sekciarstwa 
różnorodnego z papiestwem, która trwa - bez 
przerwy od czasów reformacji, w kilku osta- 
tnich dziesiątkach lat przybiera coraz większe, 
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| niestety, rozmiary, coraz śmielej i zuchwalej bi- 
je nawałnica antikatolicka w podnóże opoki Pio- 
trowej. W wysokim stopniu niewątpliwie przy- 
czynia się dotego olbrzymi rozrost potęgi Prus 
protestanckich po stworzeniu przez Moltkego i Bi- 
smarcka Niemiec zjednoczonych pod berłem Ho- 
henzollernów, a także obrabowanie namiestnika 
Chrystusowego z Piotrowej spuścizny, z władzy 
monarszej nad Rzymem jako stolicą państwa 
kościelnego. 

Specjalnie we Włoszech i w Rzymie, na 
czele tych zastępów — wrogich katolicyzmowi, 
nie przebierających w środkach, bo dyszących 
do św. Kościoła szatańską nienawiścią i nieu- 
stających ani na chwilę w swej kreciej robo- 
cie, — stoi bezwyznaniowe wolnomu- 
larstwo, które oddawna już przestalo być 
stowarzyszeniem polityczne m, za jakie ongi 
je uważano i pod ochroną legalności, uprawia 
wszędzie prosty bandytyzm mafii sycylijskiej, 
przeciw papiestwu i religji katolickiej. Ono to 
gromadzi środki pieniężne na różnorodną agi- 
tację, ono nie szczędzi ani pracy, ani kosztów 
i wspiera wszędzie hojnie prozelityzm protestan- 
cki, byle mogio jak najwięcj zbałamuconych 
owieczek oderwać od Chrystusrwej owczarni. 

Ruch antikatolicki w zjednoczonem króle- 
stwie włoskiem, — to znaczy zacięta walka wol- 
nomularstwa z papiestwem, — w ten sposób 
objawia się od szeregu lat, że z ogromnym na- 
kladem materjalnym szerzą agitatorzy wśród 
społeczeństwa włoskiego protestantyzm. 
Jakich zaś używają ku temu środków, opowie- 
my tutaj pokrótee. Więc tedy w samej Ameryce 
zebrano z początkiem tego roku miljony na za- 
klady „dobroczynne,“ z pomocą których ma 
prędzej później nastąpić oderwanie Rzymu od 
papieża. 

Przyjezdni pątnicy, zwłaszcza młodzież oboj- 
ga płci, kiedy zajeżdżają na dworce rzymskie, 
doznają od pewnego czasu grzecznej usługi ze 
strony jakichś panów, którzy jako profesorowie 
archeologji niby przypadkiem spotykają prży- 
jezdnych i objawiają ochotę oprowadzania ich 
po Rzymie. Profesorów takich wysyła do przy- 
jezdnych jeden z „dobroczynnych* zakładów 
protestanckich i wprawia ich do obowiązków 
„Cicerona“, aby na tle archeologicznem, przy 
opisie starożytnych zabytków miasta wiecznego, 
wsiewali w umysł niebacznej młodzieży ziarno 
wszelakich zarzutów przeciw papiestwu. Do rąk 
duchowieństwa wpadają uprzejme zaprosiny do 
zakładu na Via Palermo; w tym także „do- 
broczynnym* zakładzie protestanci przygotowali 
wszelką Gpiekę i wygodę dla księży katalie- 
kich, którzyby zapragnęli zostać pastorami. 
Kiedy zubożały szlachcie szuka po Rzymie do- 
brej a taniej szkoły dla córki, uprzejmy wy- 
słannik z „Instituto Crandon* prowadzi na Via 
Veneta do wspanialego pałacu. Złoto amery- 
kańskie opłaca tam naukę, a pierwszorzędni 
mistrze uczą języków, muzyki, rysunku, peda- 
gogji i wielu innych przedmiotów nader poży- 
tecznych dla córek ubogiej arystokracji, której 
nigdzie tyle nie widać, jak w Rzymie. 

Skutki nie dają na siebie czekać dlugo: 
w marcu roku bieżącego już cztery ucze- 
nice przeszły na protestantyzm, 
a inne, za świadectwem zarządczyni objawiają 
poglądy wolne od rzymskiej ciasnoty, a skłonne 
ku cz.stej ewangelji. I ten to zakład obiecuje 
dostarczać nauczycielek, ochmistrzyń i za- 
rządczyń do domów włoskich. Dla chłopców 
jeszcze więcej pootwierali metodyści zakładów. 
Nadto chciwą nauki zawodowej najubożazą 
młodzież przygarniają liczne szkoły bezpłatne z 
wyjątkami handlowymi, muzycznymi, języków 
itd., nakoniec czytelnie i księgozbiory udzie- 
lają pomocy naukowej. 

Prócz tych środ sów „dobroczynnych“ wcho- 
dzą w grę także inne środki: czasopismo 
l Evangelista i powódź pisemek ulotnych obrzu- 
cają blatem Kościół i jego sługi; hasło: precz 
z Rzymem ! pod bokiem papieża brzmi coraz 


Rok LIXIN. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia pe 3 halerze za słowo. Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 


munikaty pe Kronice za jeden wiersz 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 
3 halerze 
8 halerzy 


etitowy 


na prowincji: 
5 halerzy 
10 halerzy 


poranny . 
wieczorny |. 


zuchwalej i jak twierdzą miejseowi, nie bez 
oddźwięku brzmi między Włochami. W każdej 
dzielnicy widnieją na ulicach wydatne napisy: 
Sala cristiana, które gromadzą tłumy star- 
ców, żebraków i kalek, aby im dostarczyć chle- 
ba, pieaiędzy i lekarstw, a przy tem wszystkiem 
nałożyć tylko jeden obowiązek: żeby posłuchali 
nauki pastora. 

Główny jednak nacisk pada na dzieci bie- 
dnych rodzin, dla których powstały liczne 
ochronki protestanckie. Ani myśleć 
o tem nie mogą katolicy, żeby dali przytułek 
dla kilkuset co roku dzieci, <tóre wpadają w 
ręce protestanckie. Przykpiwają wprawdzie z pro- 
testantów nawet bezwyznaniowe pisma, np. 
Don Chisciotte, iż na wagę złota wypada im 
jeden Włoch nawrócony: ale „misjonarzom* 
wystarczy posłać opis „radosnych postępów 
ewangelji w Rzymie“ do Angiji albo Ameryki, 
a nowe potoki złota zaleją nieszczęsny Rzym. 


Wykopaliska na Krecie z czasów 
Homera. 


Od czasu Schliemanna, który na wybrze- 
żach Azji mniejszej dokopal się starożytnej 
Troi, archeologowie europejscy rozpoczęli, jak 
krety badać głębiny ziemi, wydobywające na 
jaw starożytną kulturę, sięgającą wstecz na cale 
dziesiątki wieków przed Chrystusem. W ten 
sposób zbadano klasyczny gruat Grecji, sko- 
pano wybrzeża Azji mniejszej, przeszukano 
wyspy mórz sąsiednich, dəstano się na wy- 
brzeża Afryki — i wszędzie odnajdywano 
ślady kultury okresu Homera i bohaterów 
greckich. 

Jednem z najciekawszych cmentarzysk tego 
rodzaju okazała się Kreta, mityczna ojczyzna 
Minosa i dziedzina królów myceńskich, oraz 
jedna z siedzib gromowladnego Jowisza na 
górze Ida. Prace i poszukiwania prowadziła 
tam szkoła archeologiczna włoska i dziś Wio- 
chy z pewną dumą zdają sprawę z osiągnię- 
tych rezultatów. 

Otóż na południu wyspy w pięknej doli- 
nie rz. Mossura na wzgórzu Festos odkryto i 
odkopano wspaniały pałac myceński, sięgający 
prawie 20 wieków przed Narodzeniem Chry- 
stusa. Nowa to Pompeja, tylko o drugie tyle 
lat starsza od niej. Na tle przepysznej pano- 
ramy, piętrzących się konturów skalistej Idy, 
stanął dziś szkielet kamienny pałacu z szere- 
giem schodów, „megaronem*, czyli wielką salą 

z „chorosem* czyli miejscem zabaw i tańców, 
iłsżąenih do kultu, wreszcie z ciekawymi ma- 
gazynami, w których, jak niegdyś w pirami- 
dach, odnaleziono skamieniałe figi i oliwki, 
oraz olbrzymie amfory, służące do przechowy- 
wania wina i oliwy. W magazynach tych, które 
dziś tworzą rodzaj odsłoniętych kurytarzy, wznosi 
się rodzaj pilastru, służącego niegdyś za oltarz 
do ofiar i libacyj. 

Odkrycia włoskie zwróciły uwagę archeo- 
logów i nowa ta Pompeja kreteńska stanow.ć 
będzie przedmiot równego zaciekawienia, jak 
wykopaliska Schliemanna, Evansa i inuych. 
Patrząc na nie zdaje się, iż wśród tych głazów 
kamiennych krąży duch rapsodów homerycznych 
i wstają widma bohaterów Iljady i Odyssei: 
Agamemnona, króla Myceny, szybkonogi-go i 
mężnego Achillesa, sędziwego i mądrego Ne- 
stora, gotowego zawsze do rady Qdysseusza, 
Diomedesa, Menelausa i tylu, tylu innych. 


„Kącik dla polszczyzny. 


Pod tym, wielce obiecującym tytulem umie- 
ściło Słowo polskie przed kilku dniami arty- 
kuł, którego autor p. Polonus, przejęty 
potrzebą czuwania nad czystością języka, wy- 
stępuje z pier wszą lekcją poprawnego pisania 
i poświęca ją „braci literackiej i kolegom po 
piórze*. 


w tragicznej niemocy przeciw okropnościom 
śmierci. Gdzież się podziało to rozkoszne za- 
chwycenie, ta szczęśliwa, błogosławiona mgła 
przedzgonna, co zasłania czarną, straszliwą bez- 
dnię. Teraz widzi ją w całej ponurej grozie, 
więc wije się w rozpaczliwych  konwulsjach 
agonji. 

— Oto „Chimera* moja. Już wiem — 
tlumaczy sobie — czarna kawa usposabia dja- 
blo tragicznie — usunęła pierwiastek erotyczny, 
który był punktem wyjścia w pierwszej fazie 
pomysłu, zabarwiła wszystko na czarno. 

Widzi jednak całą grupę z nadzwyczajną 
dokładaością i podoba mu się — ma ogromną 
siłę dramatyczną i wyraz. Widzi to straszne, 
potężne druzgoczące kolano, wyczuwa wszystkie 
muskuły w napięciu, modeluje je, odzinając z 
nadzwyczajną pewnością. Od kolana przecho- 
dzi dalej, podrzuca glinę śmiałą ręką, rosną 
kształty nóg, bioder, piersi... powstaje cala po- 
stać olbrzymki... 

Matylda ! 

Twarz jednak o poczciwych psich oczach 
znikła, rozwiała się — nie widzi jej zupełnie. 
Potrzebne mu było spojrzenie pantery. Za to 
głowa rzeźbiarza, straszna, przerażająca, glowa 
konającego, zaczyna go prześladować swoją 
okropnością, staje się duszącą zmorą, opęta- 
niem, unosi się jak widmo w drżącem świetle 
lampy elektrycznej, zaczyna go wprost boleć 
fizycznie. Przywołuje się do rzeczywistości, sta- 
ra się zwrócić tok myśli na otoczenie. 

Fala ludu sączyła się już wąskimi strumie- 
niami, czasem traciła ściągłość, przerywala się. 
Ukazywały się już wyraźniej pojedyncze grupy 
przechodniów, lub pojedyncze postaci. 


| 


Było już po pierwszej — Miron nie przy- 
chodzil. Witold niecierpliwił się na dobre. Od- 
czuwał ciągle jeszcze niepokojące drżenie w pier- 
siach i nadzwyczajne rozdrażnie. Chciał wstać i 
nie czekać dłużej. Sięgnął do kieszeni po pie- 
niądze i struchlał: Pozostało tam trochę mie- 
dzianej monety, która z pewnością nie wy- 
starczy na zapłacenie dwóch „konsomacji* w 
pierwszorzędnej kawiarni. Gdyby nawet wystar- 
czyło na kawę, to jakże się teraz dostanie do 
domu — nie miał na dorożkę, nie znal drogi, 
nie uważał nawet, jak jechali i w którą należy 
zwrócić się stronę. Pamiętał, że kołowali długo, 
że omnibus sřręcal i zawracał to w prawo, to 
w lewo... We wszystkiem zaufał Mironowi, zdał 
się na niego w zupełności, a teraz znalazł się 
sam wśród olbrzymiego miasta, bez pi ieniędzy, 
caikiem bezradny. Usiadł i czekał zacisnąwszy 
zęby, siedział jednak jak na rozżarzonych wę- 
glach, z głową w plomieniach, targany najsprze- 
czniejszemi uczuciami: złością, zniecierpliwie- 
niem, obawą. 

W kawiarni zaczęło się przerzedzać coraz 
bardziej. Co chwila wstawał ktoś od stolika, 
płacił i wychodził. Na ulicy ukazywali się coraz 
mniej liczni przechodnie — zmnieniła się też 
na ogół ich fizjognomja. Ciągnęły z hałaśliwą 
wesołością, ze śmiechem i śpiewami, gromadki 
kobiet i młodzieży. Do kawiarni podszedł, skra- 
dając się na podobieństwo lisa w wyprawie do 

urników, drobny, chudy starowina, z ogromnym 
ER na plecach i zakrzywionym na ksztalt 
dziobu drutem zbierał porozrzucane po ziemi 
niedopalki cygar i papierosów. 

Przesuwając się między stolikami, ostrożnie, 
prawie bez szelestu, zgięty we dwoje, wyglądał 


jak żóraw na żerowisku, tak skrzętnie uziobał 
tym swoim haczykiem w śmieciach kawiarnia- 
nych. Wzdłuż brzegu chodnika ukazała się po- 
dobna kreatura z koszem, miała w ręku latarkę 
i niosła ją tuż nad samym rynsztokiem, pilnie 
badając jego zawartość. 

Zniecierpliwienie i zdenerwowanie Witolda 
doszło do zenitu. Nie mógł sobie darować, że 
po.wolil się tak ograbić, co do grosza, że nie 
zostawił przynajmniej połowy, wyrzucał sobie 
przytem, że się zgodził czekać, że wreszcie cze- 
kał tak długo, zamiast wyjść wcześniej, kiedy 
jeszcze kursowały omnibusy i mógł dostać się 
łatwo do domu. Nie miał już nawet pretensji 
do Mirona, który robi tak, jak mu wygodniej, 
ale pocóż on się na to wszystko godzi i to bez 
protestu, bez słowa obrony. Gdzież wola, gdzież 
zdrowy rozsądek, gdzież szacunek dla samego 
siebie ? 

— Trzeba być ostatnim głupcem, żeby się 
tak urządzić — mówił do siebie — i dobrze 
rai tak. Oczywiście tamten nie drapnął do Ame- 
ryki, nie było z czem, ale gdyby stracił wszy- 
stko, nie będzie mu miał prawa nawet nawy- 
myślać. Bo właściwie po co mu było dawać, 
jak można było wierzyć w jakieś dziwaczne po- 
zory. Jedno jest tylko pewne, że Mironowi po- 
trzebne były pieniądze i zabrał je, jak swoje. 
Może gra, więc naturalnie przegra i przyjdzie 
bez grosza, a może już sobie poszedł do domu, 
nie troszcząc się o niego wcale. Nie przypuszcza 
chyba, żeby znalazł się ktoś tak naiwny, żeby 
pięć godzin chciał czekać cierpliwie. 


(Ciąg dal. nast.) 
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Pomijając wielką ilość błędnych z gruntu 
zapatrywań autora, które poniżej prostujemy, 
z ubolewaniem stwierdzić musimy, że p. Polo- 
nus sam poprawnie po polszu nie pisze. Nie- 
tylko bowiem rozpoczyna nowe zdanie od „a że“, 
ale nawet używa wyrażenia, którego mu wyba- 
czyć nie możemy: „we wszystkich pisarsach* (1). 

W wywodzie swym: oburza się z po 
wodu używania końcówki ism, przyczepianej do 
polskich pierwiastków. Dowcip „niegodziwiam* 
wcale się autorowi nie udał, tak przecież nikt 
nigdy nie pisał. Zresztą np. Towiański, to na- 
zwisko czysto polskie i Polak je nosił, a prze- 
cież wyraz „łowianiam* jest poprawny i po 
wszechnie używany. Również nie rażą nas przy- 
swojone wyrazy, jak aforysm, pietysm, cynism 
itp. Stalej reguły na sm i na ość nie mamy, 
jeżeli bez wahania piszemy magaetysm, a ele- 
ktryczność. Błędnie natomiast każe nam autor 
używać wyrazu „słowiańskość*, zamiast „sło- 
wianizm*; oba wyrazy są poprawne. Pierwszy 
oznacza ogólnie cechę Słowian, drugi błędne 
wyrażanie się Słowianina, piszącego w obcym 
języku. Ta sama różnica zachodzi między pol- 
skością a polonismem. 

Wstrętnem jest dla p. Polonusa wyra- 
żenie: p. X. jest przy namiestnictwie, przy ula- 
nach. „A któż u czarta* - naweluje p. Po- 
lonus — jest w namiestnictwie, jeżeli wszyscy 
urzędnicy są prsy namiestaictwie?* Naszem 
zdaniem, w namiestnictwie w nocy nie ma 
z reguly nikogo, w dzień zaś bywają nietylko 
urzędnicy, ale także i strony, a nawet „koledzy 
po piórze", jeżeli mają jaki interes. W namie- 
stni: twie oznacza tedy chwilowy pobyt, przy 
namiestnictwie zaś, stałe zatrudnienie. Najlepiej 
pisać: urzędnik namiestnictwa, kelei peczty itp., 
lub kolejowy, pocztowy. Zwrot: urzędnik przy 
kolei, poczcie, namiestnictwie, mie jest błędem, 
ale błędnie stanowczo pisać:. urzędnik w poczcie, 
w kolei itd. Pozwala p. Polonus używać prey 
w zwrocie: asystent prsy profesorze. Hola, p. 
kolego! Asystent profesora uczy nas Malecki... 

„Potworkiem ohydnym* nazywa p. Polo- 
nus wyraz nonszalansja. My zaś wolimy ten 
wyraz, u sympatycznej nam gwary zapożyczony, 
od hakatystycznego powtnschowania, o którym 
p. autor wcale nie wspomina. 

Wyśmiewa p. Polonus „architekta", — 
„Czemu nie mówimy adwokata?“ — zapytuje. 
Dlaczego jednak mówimy geometra, a nie geometr, 
p. Polonusie? 

Każe wreszcie pisać kontroler, zamiast kon- 
trolor. Cóż to znowu? Więc kontroler, to niby 
tak, jak osiel? Z tej samej racji trzebaby pisać 
kondukter? (controleur, conducteur). Nie, p. P o- 
lonusie. Wiemy, kiedy pisać or, a kiedy er, 
tak, jak wiemy, że jesteś np. doktrynerem, a nie 
jesteś — doktorem! Co do innych usterek, wy- 
tykanie tychże (broń Boże takowych!) przypo- 
mina nam bajeczkę o matce, co to wychodząc, 
przestrzegała dzieci, by ziarnek grochu do nosa 
nie wkładały. Dzieciom ani przez myśl podobna 
zabawka nie przechodziła, a jednak po powro- 
cie matki okazała się operacja nosków po- 
trzebną... 

Podobną matką jestp. Polonus. Wszakże 
zbytecznem jest przestrzeganie przed pisownią: 
dziecinada, posełać, lira itd. Tak chyba nikt 
nie pisze. Prawdziwy Polak, przejęty szczerą 
miłością dla swego języka, przejmie się także 
jego duchem i z pewnością uniknie usterek 
w pisowni bez potrzeby zaglądania do Male- 
ckiego, lub artykułu p. Polonusa. 

Rengaw. 


KRONIKA. 


IlLwów 13 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 3° R.; pogoda. 

Z rady miejskiej. 110 posiedzenie zwyczaj- 
ne rady miasta Lwowa edbędzie się jutro (we 
czwartek) o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzien- 
ny obejmuje 69 spraw (w tem 35 rekursów bu- 
dowlanych), między nimi: Nadanie bezpłatnych 
miejsc nauki w konserwatorjum muzycznem i w 
Towarzystwie „Lutnia*; rozdawanie zapomóg z fun- 
dacji E. Dąbkowskiej; losowanie premji z fundacji 
Blanka; sprawozdanie komisji kontroli długów miej- 
skich; oddanie w przedsiębiorstwo kucia koni miej- 
skich; instrukcja dla przedsiębiorców pogrzebowych: 
nadanie wsparć z fundaaji śp. Bałutowskich; przy- 
znanie kredytu na przekształcenie placu Krakow- 
skiego. 

Konfiskata. Wczorajszy popołudniowy numer 
Dsiennika skonfiskowała prokuratorja, z powodu 
jednego ustępu w streszcieniu aktu oskarżenia, 
w procesie Stillera. Ustęp ten nie zawierał żadnej 
tajsmnicy wojskowej, opisywał tylko pewien epizod, 
który stał w zupełnie luźnym związku z całą spra- 
wą. Konfiskata ta jest tem dziwniejszą, że Przed- 
świł już onegdaj, a więc w przeddzień rozpoczęcia 
rozprawy, zamieścił streszczenie aktu oskarżenia 
i ów inkryminowany ustęp, a mimo to nie został 
skonfiskowany. Widocznie p'okuratorja ma rozmaite 
miarki dla rozmaitych pism, bo to, co przepuściła 
w Prevedświcie, wydało się jej wielce niebezpie- 
cznem w Dsienmiku i Kurjerze i oba pisma te 
skonfiskowała. 

Wogóle w prokuratorji lwowskiej dzieją się w 
ostatnich czasach dziwne rzeczy. Od chwili, gdy 
prokurator p. Hayderer z powodu choroby nie urzę- 
duje, w prokuratorji lwowskiej rządzą sami mlodzi 
ludzie, nie mający dostatecznej praktyki i wskutek 
tego popelmiają rozmaite błędy. Pisma bardzo często, 
bez żadnych prawie powodów, bywają konfiskowane 
a konfiskaty te w kilku wypadkach zniósł już sąd 
apelacyjny. Kto wie, jak w naszych sądach trudno 
uzyskać zniesienie konfiskaty, ten pojmie jak one 
były zupełnie nieuzasadnione. Najwyższy czas już był- 
by, żeby kierownictwo prokuratorji lwowskiej w za- 
stępstwie p. Hayderera, objął który z poważnych i 
doświadczonych ludzi, by pisma nie były skazane 
na „widzimisię* młodych funkcjonarjuszów proku- 
ratorji państwa. 

Konkurs na plakat. Komitet wystawy jubi- 
leuszowej Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
rozpisuje konkurs na artystyczny plakat wystawy. 
O nagrody w kwocie 60 kor. i 30 kor. w złocie i 
zaszczytne uznanie ubiegać się mogą wyłącznie słu- 
chacze szkoły politechnicznej we Lwowie. Jako osta- 
teczny termin nadsyłania projektów do komitetu wy- 
stawy jubileuszowej we Lwowie, ulica Chorążczyzna 
l. 17 oznaczono dzień 15 grudnia br. do godziny 
12 w południe. Warunki konkursu ogłoszone zosta- 
ły w szkole politechnicznej, można je także otrzy- 
mać w biurze komitetu. Wynik konkursu nastąpi 


najpóźniej w tydzień po mmmknięciu konkursu, po- 
czem nadesłane prace zostaną wystawione w lokalu 
Towarzystwa politechnicznego. 

Wydział Towarzystwa „Polska sziuka stoso- 
wana* w Krakowie, zamianował firmę księgarską 
H. Altenberg we Lwowie, swym członkiem kores- 
pondentem, upoważnionym do jednania członków i 
udzielania wszelkich informacyj w sprawach Towa- 
rzystwa. 

Celem Towarzystwa jest — jak wiadomo — 
szerzenie zamiłowania do polskiej sztuki stosowanej, 
ułatwianie jej rozwoju i wprowadzenie jej do prze- 
mysłu. Spodziewać się należy, że i Lwów, który w 
ostatnich zwłaszcza czasach okazał tyle zainteresowa- 
nia i zrozumienia dla sztuki, nie poskąpi swego po- 
parcia i skorzysta z reprezentacji lwowskiej, wpisu- 
jąc się licznie w poczet członków Towarzystwa. 

Statuty i prospekty rozsyła na żądanie gratis i 
franco księgarnia H. Altenberga, gdzie też są do 
nabycia bilety roczne w cenie 10 k. 

Z „Sokoła*. W niedzielę daia 17 listopada 
b. r. odbędzie się w sali „Sokoła* wielki koncert 
muzyki wojskowej 80 pp. pod osobistem kierowni- 
ctwem kapelmistrza p Rolla. W program koncertu 
wchodzą: Uwertura nr. 1 z opery „Leonore“ Beet- 
hovena; Fantazja z opery „Manon“ Masseneta, Vals 
Bleu Margisa; Introdukcja, scena, chór i ballada 
z opery Wagnera „Latający Holender* ; Schuberta 
dwa ustępy z symfooji H-mol; Moszkowskiego: Pol- 
skie tańce ludowe nr. 1 i nr. 4; w końcu Meyer- 
beera „Wielki taniec z pochodniami (B dur)*. Zdaje 
się, że program i batuta p. Rolla wystarczą, aby 
sala „Sokoła w dniu tym była zapełnioną.  Począ- 
tek o godzinie pół do 5 popołudniu. 

Nowy zakład dla ciemnych na Zofjów- 
ce. Wskutek licznych zapytań i życzeń, dyrekcja za- 
kładu dla ciemnych podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że można zwiedzać zaklad dwa razy na tydzień, 
we wtorek i w sobotę od 2 do 4 godz. pop. 

Z izby sądowej. Sąd wyższy nie uwzględnił 
rekursu prokuratora, wniesionego przeciw uchwale 
izby radnej i postaaowił wypuścić na wolną stopę 
bez kaucji p. Feliksa Thumena, byłego kierownika 
lwowskiej filji „Unio cathołica*. 

Przeniesienie ks. Caputy. Fałszywą wiado- 
mość podał Kurjer lwowski, a za nim i Naprzód, 
jakoby przeniesienie ks. Gaputy na probostwo do 
Makowa było karą za jego gorącą agitację za dyr. 
Petelencem podczas wyborów do rady państwa. Ks. 
Caputa, jako wikary kościoła P. Marji, żalił się 
przed księciem kardynałem Puzyną na nieporządki 
dziejące się w administracji tego kościoła i to było 
bezpośrednią przyczyną jego przeniesienia. Zresztą 
dowiadujemy się z wiarogodnej strony, że zarzą- 
dzenie to będzie wkrótce cofnięte i ks. Caputa wró- 
ci niebawem do Krakowa na dawne stanowisko. 

Dwie złote broszki, wartości około 100 
koron, skradziono z mieszkania dra Jana Rozwadow- 
skiego docenta lwowskiega uniwersytetu. 


Zapominalski. Wolf Guttman, agent handlo- 
wy z Wiednia, kupując coś w trafice Bernarda Ber- 
tischa przy ulicy Słowackiego 1. 12, zapomniał na 
ladzie swój pugilares zawierający kwotę około 6 
koron niklem i pierścionek damski z dużym brylan- 
tem wartości 360 koron. W dwie minuty po wyj- 
ściu z trafiki opatrzył się i natychmiast do niej 
wrócił. Niestety, pugilaresu na ladzie już nie było, 
trafikant natomiast podał rysopis człowieka, który 
w tym czasie kupował stempie i który prawdopo- 
dobnie pugilares sobie przywłaszczył. 

Na migi chciał się porozumieć z aresztańtami 
sądu krajowego karnego niejaki Grzegorz Tutak. 
Niestety, przy tej ciekawej funkcji zobaczył go pro- 
kurator Praun, który również na migi wezwał prze- 
chadzającego się po ulicy Batorego żolnierza policyj- 
nego i — ustnie już, rozkszał mu aresztować zwo- 
lennika mimiki. 

Źródło na placu Halickim. Na rogu pla- 
ców Halickiego i Marjackiego obok sklepu Starka, 
wesoło bijąc z ziemi pojawiło się wczoraj około go- 
dziny 3 popołudniu źródło. Dzieci, których w jednej 
chwili nazbierało się mnóstwo, miały uciechę. Nije- 
stety, uciecha ta trwała krótko, przyszedł wnet bo- 
wiem na miejsce hydrotechnik miejski p.  Sterba 
2 robotnikami i pękniętą rurę starego wodociągu 
(idącego z Pohulanki) — naprawił. 

Reklamograf. W pasażu Hausmana odbyła 
się wczoraj wieczorem próba wielkiego reklamogra- 
fu, urządzonego przez elektrotechnika p. Rosnera. 
Na płótnie rozwieszonym na ścianie jednego z do- 
mu pasażu rzucał p. Rosner przy pomocy elektro- 
skopu obrazy świetlne rozmaitych pejsaży, przeplata- 
ne anonsami kolorowanymi rozmaitych firm Obrazy 
i anonsy wychodzą na reklamogrefie p.  Rosnera 
bardzo wyraźnie, a ten rodzaj reklamy bardzo się 
podobał | cznie zgromadzonej w pasażu publiczności. 
Jeden z obrazów na reklamografie zawiadomił, że 
anonsy dla niego przyjmuje antykwarnia p. Te- 
masika. 

Uczczenie Sewera. W Krakowie przygoto- 
wuje się piękna manifestacja na cześć zmarłego nie- 
dawno Sewera (Maciejowskiego). Grono pisarzy 
i artystów, którym los dozwolił był żyć dłużej w 
atmosferze, jaką umał w około siebie wytworzyć 
Sewer, postanowiło wydać na jego cześć księgę pa- 
miątkową. Każdy z pisarzy da przyczynek literacki, 
niekoniecznie złączony z osobą śp. Sewera, przyja- 
ciele malarze za to mają uczcić go w sposób arty- 
styczny i oryginalny, jakiego u nas dotąd nie pra- 
ktykowano: każdy da portret zgasłego, indywidual- 
nie odczuty i wykonany. Portrety te wyjdą Z pod 
pióra takich mistrzów, jak : Malczewski, Wyczółkow- 
ski, Wyspiański, Tetmajer. 

Rusini w Paranie. Dalszy ciąg narady w 
sprawie założenia w Paranie ruskiej drukarni i ga- 
zety (o czem donosiliśmy niedawno), zapowiedziany 
na ubiegłą niedzielę, nie przyszedł do skutku i od- 
będzie się dopiero w dniach najbliższych. Rusłan 
donosi, że zgłosiło się już kilku kandydatów do wy- 
jazdu do Brazylji, a to dwaj gr.-kat. duchowni, u- 
kończony teolog, nauczyciel ludowy i jeden z ru- 
skich dziennikarzy (podobno p. Józef Spytko). Rze- 
czone pismo dodaje:  „Niewiadomo tylko, czyli pa- 
nowie ci nie nazbyt różowo przedstawiają sobie 
swą przyszłość na koloniach. Niechaj dobrze wywie- 
dzą się i rozważą, iżby później nie żałowali swego 
kroku, albowiem pośród ubogich kolonistów nie 
można spodziewać się dodatków*. 

Eugenjusz br. Styrcea. W Czerniowcach 
umarł Eugenjusz br. Styrcea, właścicieł dóbr i eme- 
rytowany radca bukowińskiego rządu krajowego Za 
czasów prezydenta Alesaniego był on, jako jego pra- 
wa ręka, wszechwładnym rządcą Bukowiny i jemu 
stronnictwo rumuńskie zawdzięczało nieograniczuny 
wpływ na życie publiczne. Był nieprzejednanym 
wrogiem Polaków, którym też za czasów swego 
urzędowania odmówił wszelkich praw politycznych na 
Bukowinie. Rozmaite spekulacje finansowe, które 
prowadził, spowodowały, iż go spensjonowano w 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 listopada 1901 r. 
A e, E 


chwili, kiedy kompetował o stanowisko prezydenta 
kraju. 

Śmiertelny wypadek. Czterdziestosiedmiole- 
tni włościanin Maciej Śnieżek z Orzechówki, pracu- 
jąc onegdaj we własnym kamieniołomie, został tak 
nieszczęśliwie zasypany odłamem ziemi, że poniósł 
śmierć na miejscu. 3 

Śmierć w pociągu. Włlościanka Agnieszka 
Marusarzowa, jadąca ze Skrzypnego pod Nowym 
Targiem do szpitala w Krakowie, zmarła w pociągu 
przed Krakowem. Śmierć stwierdził lekarz kolei Pól- 
nocnej dr. Eichhorn. Zwłoki odesłano do zakładu 
medycyny sądowej w Krakowie. 

Pożary. W Siólku pod Bożykowem, w pow. 
podhajeckim, zniszczył pożar do szczętu 8 domów 
mieszkalnych i 19 budynków gospodarczych, wraz 
ze wszystkimi zapasami zboża. 

W Dorożowie, w pow. samborskim, spaliło się 
pięć zagród włościańskich. 

W Babinie, w pow. samborskim, spaliło się 
17 zagród włościańskich z nagromadzonymi w nich 
zapasami zboża. Szkoda wynosi około 40.000 kor 
i była zaledwie do połowy ubezpieczona. 

Szwagierek ministra skarbu. Koła towa- 
rzyskie w Petersburgu, zajmują się obecnie żywo 
nowym skandalem, stojącym w związku bezpośrednim 
z ministrem skarbu Wittem. Przed paru miesiącami 
dostał się w południowej Francji przed kralki sądo- 
we, za rozmaite ciemne sprawki oszukańcze, niejaki 
Nurok, brat p. Matyldy Witte, dzisiejszej żony rosyj- 
skiego ministra skarbu. Interwencji rosyjskiego po- 
selstwa w Paryżu, udało się uzyskać uwolnienie Nu- 
roka, który się następnie przesiedlił do Bruks-li. Ale 
tam, z powołaniem się na powinowactwo z mini- 
strem rosyjskim, zaczął Nurok grać wielką rolę 
w świecie handlowym i bezogródek oświadczał, że 
siostra jego, pani Witte, znauszoną jest płacić mu 
za milczenie po 100.000 franków rocznie. Ponie- 
waż ani Witte, ani jego żona, nie posiadają rodzin- 
nego majątku, historja tedy owych 100.000 fran- 
ków, przewyżs ająca o wiele dochody ministra skar- 
bu, zrobiła w Petersburgu olbrzymie wrażenie.ł Ro- 
syjski reprezentant dyplomatyczny w Brukseli, uwa- 
żał za stosowne O całej tej sprawie zaraportować 
ministrowi spraw zewnętrznych, hr. Lambsdorffowi, 
z prośbą o interwencję, bo praktyki Nuroka szkodzą 
bardzo rosyjskim interesom państwowym. 

Tajemnicze fałszerstwo. Policja budape- 
szteńska zajmuje się obecnie bardzo tajemniczą hi- 
storją. W banku eskontowym i wekslowym zjawił 
się onegdaj przedpołudniem pewien młody człowiek 
i zaprezentował do wypłaty książeczkę Kasy oszczęd- 
ności na, 10.000 koron. W czasie likwidowania 
książeczki okazało się, że włożono na nią wszystkie- 
go tylko 10 kor, dalsza cyfra była już sfałszowaną. 
Wobec tego wezwano interwencji policji. Młody 
człowiek, zwący się Kern i będący urzędnikiem w 
tamtejszym młynie „Victoria* zapodał, że książkę tę 
otrzymał od swego teścia, fabrykanta spirytusu Weis- 
sa i to jeszcze przed trzema tygodniami, jako po- 
sag. Wezwany Weiss stwierdził istotnie, że książkę 
dał zięciowi tytułem posagu. Co się tyczy falszer- 
stwa, to mógł je popełnić tylko jego buchalter, któ- 
remu pięć tygodni temu, dał 10.000 koroa do ulo- 
kowania w banku na książeczkę. Śledztwo w toku. 

Skazany na śmierć. Sąd przysięgłych w 
Gracu skazał onegdaj na śmierć przez powieszenie 
46-letniego drwala Oswalda Silly ego za morderstwo 
dokonane na własnem dziecku. W czerwcu roku u- 
biegłego zmarła Sillyyemu żona, pozostawiając pię- 
cioro dzieci, między niemi głuchoniemego i ułomne- 
go 5-letniego chłopca Józefa. Silly starał się, aby 
oddać dziec ę do jakiego szpitala lub zakładu, ale 
nadaremnie. W rozpaczy zamordował on chłopaka w 
ten sposób, że go wprzód udusił, a następnie wrzu- 
cił do przepaści. 

Z życia Li-Hung-Czanga. Podczas pobytu 
w Glasgowie Li-Huog-Czang zwiedzał wspaniałe do- 
ki i warsztaty okrętowe nad rzeką Clyde. Na czele 
tego towarzystwa, znanego pod nazwą „Clyde Har- 
bor Trust“, stoją urzędnicy honorowi. Starszy bur- 
mistrz miasta, jako wiceprezes towarzystwa, opro- 
wadzał znakomitego gościa. 

— [le pobierasz pan za kierownictwo? — za- 
pytał nagle gość. 

Nadburmistrz odpowiedział, że urząd jest hono- 
rowy i wskutek tego niepłatny. Wyraz niezadowo- 
lenia przemknął po twarzy Li-Hung-Czanga, oczy 
jego utkwiły we wspaniałej szpilce, którą nadbur- 
mistrz miał wpiętą w krawatkę. Nagle dotknął jej 
palcem i zapytał tryumfująco : 

— No dobrze, a zkąd pan to wziąłeś ? 


Z kraju. 

Kołomyja. (Napad). P. Zawadzka, żona 
grecko katolickiego proboszcza z Mykietyniec, powra- 
cając wieczorem do domu z prowiantami z Kolomyi, 
została napadniętą w lspasie przez kilku parobków, 
którzy zakneblowawszy usta woźnicy i ją samą ube- 
zwładniwszy przez ściśnięcie gardła, zabrali wszystkie 
prowianty z wozu i gotówkę, jaką przy sobie miała 
p. Zawadzka. Po dokonaniu rabunku znikli w przy- 
drożnych krzakach. Żandarmerja jest już na tropie 
złoczyńców. 

(Gwiazda). Przed kilku dniami ks. Nogaj do 
konal poświęcenia nowego lokalu „Gwiazdy . Po 
poświęceniu przemówił ks. Nogaj do zebranych człon- 
ków, życząc im doprowadzenia jak najrychlej do 
skutku podjętej myśli, budowy własnego domu. | 

Peczeniżyn. (Zagadkowa sprawa). Strażnik 
lasowy w Stopczałowie, pełniąc dnia 5 b. m. przed 
południem służbę w lesie skarbowym, znalazł leżące 
pod drzewem zwłoki pomocnika lasowego, Michała 
Swyszczuka z Kluczowa małego, z przestrzeloną pier 
sią. Energicznie prowadzone przez żandarmerję do 
chodzenie wykryje niezawodnie, czy w wypadku ni- 
niejszym ma się do czynienia z samobójstwem, czy 
też spełnione zostało morderstwo. 

Przemyśl. (Pożar). Daia 8 b m. powstał 
pożar w karczmie, położonej przy trakcie lwowskim, 
tuż nad rzeką Wiarem. Straż „pożarna miejska, tabory 
pożarne kolei i wojskowości, wzięły udział w akcji 
ratunkowej. Karczma wraz z stodołą zgorzała do- 
szczętnie. 

(Samobójstwo). Wystrzałem z karabinu odebrał 
sobie życie podoficer 45 p. p., zalrudniony w kuchni 
oficerskiej. Samobójstwo spowodowały rozterki ro- 
dzinne. 

Przemyślany. (Zabójstwo). W Białem, nie- 
wyśledzony dotychczas zbrodniarz, uderzył powracają- 
cego wieczorem do domu wójta, I Janiszewskiego, 
tak silnie siekierą w głowę, że ten w kilka dni umarł 
wskutek odniesionej rany. Janiszewski był bardzo 
energicznym wójtem i to zdaje się było p zyczyną 
napadu. Jest to w Białem już drugi napad skryto- 
bójczy w tym roku. Przedtem napadnięto sekre- 
tarza gminy M. Czajkowskiego i silnie go pobito. 

Sanok. (Odkrycie zbrodni). Przed ośmiu laty 
znaleziona na torze kolejowym pod Ustjanową zwłoki 


cyganki, przejechanej przez pociąg, dążący z Prze- 
myśla do Zagórza. Na miejsce zjechała komisja są- 
dowa i orzekła, iż cyganka w stanie pjanym, nie 
znając dregi, weszła na tor kolejowy i uległa nie- 
szczęśllwemu wypadkowi. Sprawa na razie ucichła. 
W tym roku jednak, komendant posterunku żandar- 
merji w Ustrzykach, p. Piotrowski, który również tą 
sprawą się zajmował, wpadł na ślad zbrodni. Oto 
zdołał wykryć, iż cyganki pociąg nie przejechał, lecz 
że ją zamordowano w domu jednego z zamożnych 
gospodarzy w Ustjanowej, a następnie, aby zatrzeć 
ślady zbrodni, wyniesiono trupa na szyny. Podejrza- 
nych o popeinienie tej zbrodni włościan aresztowano 
i odstawiono do sądu w Sanoku. 

Stanisławów. (Z rady miejskiej). Na osta- 
tniem posiedzeniu tutejszej rady gminnej załatwiono 
dwie ważne sprawy, uchwalono mianowicie regula- 
min dla biura miejskiego pośrednictwa pracy, oraz 
udzielono ostatecznie pomieszczenie dla schroniska 
b-ata Alberta, przyzwalając równocześnie kredyt na 
ten cel. Schronisko będzie się mieściło w zabudo- 
waniach straży pożarnej. 

(Walka s wilkiem). Na drodze gminnej w Ty- 
śmieniczanach napadł na budowniczego wodociągów, 
p. Ignacego Leinera, wilk i pokaleczył mu lewą rę- 
kę P. Leiner zawdzięcza życie tylko tej okoliczności, 
że na rozpaczliwy krzyk jego podczas szamotania się 
z wilkiem, przybiegło kilku włościan, idących tą 
drogą i krzykiem odpędziło drapiezcę. 

(Zuchwały napad). Niezwykle zuchwałego na- 
padu dokonał przed kilku dniami w Knihininie kolo- 
nji na pani J. wwłssnym domu, zamaskowany jakiś 
rzezimieszek, który wymusił na niej groźbą całą go- 
tówkę, jaką rozporządzała, w kwocie 66 kor. 50 hal. 
Ktoby mógł być sprawcą napadu, pani J. wskazać 
nie umie. 

Wieliczka (O szkołę średnią). Doia 9 b. 
m. odbył się tu wiec, celem poczynienia u rządu 
kroków, dla uzyskania w naszem mieście szkoły Śre- 
dniej. Jednogłośnie uchwalono rezolucję, wzywającą 
posłów na sejm i do rady państwa, aby popierali 
zabiegi czynione w tej sprawie przez radę miejską. 
Wybrano także komisję z 7 członków, aby pilno- 
wała tej sprawy tak w radzie miejskiej, jak i poza 
radą 

Żywiec. (Deputacja u arcyksięcia Karola 
Stefana). W sprawie utworzenia szkoły realnej 
w naszem mieście, udała się deputacja, złożona 
z kilku członków rady miejskiej do arcyksięcia Ka 
rola Stefana, przebywającego obecnie stale w Żywcu, 
z prośbą o peparcie powiatu w jego staraniach o 
szkołę realną. Arcyksiążę przyjął deputację bardzo 
łaskawie i przyrzekł dołożyć wszełkich starań, ażeby 
Żywiec w swych słusznych żądaniach pomyślnego 
doczekał się rezultatu. — Z deputacji tej jeden mo- 
ment podnieść należy, a mianowicie, że kiedy depu- 
tacja starała się o posłuchanie, arcyksiążę wyraził 
życzenie, aby deputacja przemawiała do niego po 
polsku i rzeczywiście w polskim języku prowadzoną 
była rozmowa deputacji z arcyksięciem. Zbytecznem 
byłoby dodawać, że fakt ten sympatycznie został 
przyjęty przez cały powiat. 


Z kresów. 


Cieszyn. (Wyrazy usnania). Wydział „Ma- 
cierzy szkolaej* wystosował następujący list do p. 
Piotra Parylaka, emerytowanego dyrektora gimnazjum 
polskiego w Cieszynie: „Ponieważ Wielmożny Pan 
Dyrektor z końcem ubieglego roku szkolnego z po- 
sady kierownika gimnazjum polskiego w Cieszynie 
dobrowolnie ustąpić postanowił. zarząd „Macierzy 
szkolnej* poczuwa się niniejszem do bardzo miłego 
obowiązku, złożenia Mu przy odejściu za sześć lat 
usilnej, gorliwej i sumiennej pracy, najserdeczniej- 
szego i najgorętszego podziękowania. Czyni to z tem 
większą przyjemnością, że praca w tym zakładzie 
wymagała wielkiego wytężenia sił i niemałego za- 
parcia w krytycznych chwilach. Skuteczną i owocną 
tę pracę uznaje nie tylko zarząd „Macierzy szkolnej*, 
lecz także rodzice uczniów i całe społeczeństwo pol- 
skie.  Wdzięcznem sercem wspominać będziemy 
Jego tutejszą działalność, a uczniowie naszego gi- 
mnazjum, będą wymownymi głosicielami Jego za- 
sług. Nakoniec życzymy Wieirmożemu Panu Dyrekto- 
rowi, eby długo używał dobrze zasłużonej emerytury 
w zdrowiu i czerstwości sił. Łączymy wyrazy głębo- 
kiego szacunku i trwałej wdzięczności. 

Cieszyn, dnia 30 września 1901. 

Ks. Józef Londzin, Dy. Jan Michejda, 
sekretarz. zastępca przewodniczącego“. 


* Colosseam Thorna. Od 1—15 listopada. Ogromny 
sukces obecnego programu. Trupa Wołkow- 
ski, ukraińscy śpiewacy i tancerze. Zazeli Vernon 
najkomiczniejsi amerykańscy gimnastycy Da potrójnym 
drążku. Lilipuei Selma Goerner i Ida Mahr 
w komedji: „Próba miłości * The Całder Brothers 
pantomina komiczna: „figle włóczęgi * Miss Ravens- 
berg angielska śpiewaczka. Les Us1s scena w maga- 
zynie kapeluszy. Carma, tuacerka fantastyczna. Lena 
Wella kuplecistka. Les Amor's kom  ekwilibryści. 
Aleksander Frebitsch, humorysta Marguerite 
de Stratenius, subretka. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem św «tne Dodo cod w a i święta 

rzedstawienia o godzinie 4-tej po i 
a R E rem. Co piątku High-Life, Pop LADA 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna_ ul Karola Ludwika 9 

* Ślub panny Marji Szulcównej z drem Kazimie- 
rzem Hofmoklem, odhędzie się daia 14 listopada 
b. r. o godzinie 12 w p.łudnie w kościele św. Mi- 
kołaja 

* Z Kasyna miejskiego. We czwartek dnia 14, w 
sobot; 12 i w niedzielę dnia 17 listopada b. r. każdym 
r-zem o godzinie pół do 8 wieczorem --- powtórzona bę- 
dzie operetka „Szczęśliwy zakład“ 

Bilety na czw.rtkowe p zedstawienie wydaje kance- 
larja, bilety sobotoie z 9 b. m ważae na 16, miedzielne 
zaś z 10 na 17 b. m. 

* Próba chóru mięszanego galic. Towarzystwa mu- 
zyczn=g> odbędzie się jak zwykle w piątek dnia '5 
listopada o godziuie 7 wieczorem. 

Składki na oole nżyteczności publicznej lub naro- 


dowej. . 
Na przytulisko Brata Alberta Zamiast 
wieńca na trumuę ś. p. dra Jana Rzepeckiege, 
urzędnika Banku krajowego, złożyli dyrekcja i urzędnicy 
tej instytucji w naszej admiuistracji kwotę 109 kor 30 
hal z przeznaczeniem na powyżej wymieniony cel. 
Zmarli: , 
W Tarnopolu zmarł w 46 roku życia Konstanty 
D mytró w, prof. gimnazjalny. ? 
Błażej braf rA ki, Re zarządca dóbr i lasów 
w Ciśnie, urodzony w r. 1824 zmarł w Chyrzynce. 


Notatki literackie Í artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę (po cenach dramatu)  „Poca- 
lunek*, opera w 3 aktach Fryder;ka Smetany. De- 
biut Wiktora Piątosy. 

We czwartek po raz pierwszy w tym se- 
zonie „Manon“, opera w 4 aktach | _ Massenet'a. 
Występ panny Ireny B>huzsównej. W partji kawalera 
de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym sezo- 
nie p. Drzewiecki, a w partji Bretigny'ego p. Lu- 
dwig, partję Pousette, po pani Ruszkowskiej, objęła 


pani Kliszewska, a po pannie Schuppównej, panna 
Ludkiewiczówna. 

W piątek po raz pierwszy „Bajka“ („Das 
Märchen"), sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera, 
z udziałem p. Kamińskiego. 

Bronisław Hubermann, młodociany skrzypek, 
już dziś europejskiej sławy ar'ysta, wystąpi w kon- 
cercie, urządzonym staraniem agencj. koncertowej 
Galicyjskiego Towarzystwa muzycznego w poniedzia- 
lek 18 listopada w sali Domu narodnego. Koncert 
ten zapowiada się bardzo udatnie pod względem fre- 
kwencji; widocznie publiczność nasza chce usłyszeć 
tego, o którym Joachim, największy z żyjących 
skrzypków, powiedział, że nie spotkał w życiu swem 
równego Hubermanowi genjusza muzycznego. 

Manggha T. Jasieńskiego. W czwartek 
i piątek, o g. 5 popol., w sali Tow. sztuk pięknych, 
publiczność będzie się mogła zapoznać z ustępami 
z Mangghi, odczytanemi przez p. Jasieńskiego w fran: 
cuskim oryginale. Wejście — korona. Dochodem 
podzielą się: Tow. przyj. sztuk pięknych i Tow. 
„Polska sztuka stosowana“. 


W sprawie „Bluszczu”. 


Po zbadaniu przyczyn nieregularnej w 
ostatnich dwu kwartałach b. r. prze- 
syłki Bluszczu z Warszawy, mamy obo- 
wiązek donieść prenumeratorom, którzy nie otrzy- 
mali jeszcze nr. 39, z poprzedniego kwartału, oraz 
numerów z października i z listopada, że numera 
te dotąd nie wyszły wcale, i nietylko 
nam ich nie nadesłano, ale nikomu 
z księgarzy, według informacji, udzielonej nam 
przez kięgarnię pp. Gubrynowicza i Schmidta, która 
ma zastępstwo Bluszczu na Lwów. 

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, wydawnictwo 
Bluszczu w Warszawie jest obecnie w fazie 
przejściowej i ma być objęte przez 
iang firmę, która wydawnictwą to da- 
lej regularnie poprowadzi. 

Całe zapotrzebowanie nasze Bluszczu zapła- 
ciliśmy firmie wydawniczej p. Michała 
Gliicksberga z góry po koniec roku 1901 
i wina za nieregularną ekspedycję Bluszczu bynaj- 
mniej na nas nie cięży. Zapewniamy zarazem pre: 
numeratorów naszych, którzy Bluszcz za kwartał 
ostatni zapłacili, że nie poniosą żadnej 
straty. Prosimy tylko o cierpliwość i zaniech a- 
nie reklamacyj do czasu, w którym się sprawa 
z wydawnictwem Blussesu ureguluje. Numera, 
które nadejdą z Warszawy — co mamy nadzieję 
że wkrótce nastąpi, — rozesłane zostaną na- 
tychmiast p. t. prenumeratorom, wszelkie 
zatem reklamacje  Bluszczu pozostaną 
na razie bez odpowiedzi. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 


Z sali koncertowej. 


(Drugi i ostatni koncert Willy Burmestrce i Ma- 
yer-Mahra). 

Przed wyjazdem do Przemyśla dał się Bur- 
mester jeszcze ostatni raz słyszeć we Lwowie, 
ściągając jednak tym razem bardzo nieliczną 
publiczność do sali domu narodnego. Może być, 
że koncertant nie był dobrze usposobiony lub 
program w ułożeniu nieco za suchy. nie potrafił 
dlugo rozgrzać garstki nielicznych muzykalnych 
słuchaczy, dość, że dopiero przy końcu progra- 
mu od wielkiej fantazji z Fausta H. Wienia- 
wsziego począwszy, ożywił się nieco i rozbudził 
jakiś senny, mdły nastrój wczorajszego wieczo- 
ru. Przy końcu w swojej przeróbie Paganinie- 
go „Hexentanzu* olśnil Burmester swoją niepo- 
równaną, bajeczną techniką całe audytorjum, 
imponując tym jakimś niepojętym spokojem, 
który go nie opuszcza w Żadnej chwili przy 
najwięcej nawet karkołomnych i warjackich 
sztuczkach technicznych. Koncerty Burmestra 
pozostawiają wielkie niezatarte wrażenie i czy- 
nią, że dlugo, długo nie zrobi na nas żaden skrzy- 
pek silniejszego wrażenia, choćby nawet najzna- 
komitszy. 

P. Mayer-Mahr wpakował w nas znowu 
gwałtem dwa swoje okropie „Salonstócki,* wy- 
kwit prawdziwie berlińsko-niemiecko profegor- 
skiego polotu i smaku. Niech mu to zresztą 
Pan Bóg przebaczy, bo jazo akompaniator jest 
rzeczywiście niezrównany. H. Z. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Z komisyj. 

Wiedeń 13 listopada. Komisja budże- 
towa odbyła dziś posiedzenie, na którem obra- 
dowano nad budżetem m'aisterstwa handlu. P 
Kramarz zażądał, aby przed przystąpienien 
do dyskusji szczegółowej odbyło się nad ter 
głosowanie. Przewodniczą”v godzi się na gloso- 
wanie, chociaż podnosi, ż celem przyspieszenia 
załatwienia budżetu, nalażłob y unikać pod 
bnych przewlekań. Nastąpiło głosowanie, w ki 
rem uchwalono przystąpić do dyskusji szcze 
gólowej. 

Referent dr. Baernreither omawia po- 
szczególne pozycje budzetu, a między innemi 
podnosi ważną pozycję 400.000 koron, przezna- 
czoną na przedwstępne prace dla budowy dróg 
wodnych i kanałów, która ma rozpocząć się 
w r. 1904. Referent wyraża życzenie, aby rząd 
poświęcił intenzywną pracę dla przygotowania 
tej sprawy, tak, aby roboty w oznaczonym ter- 
minie mogły być rozpocz te. 

Następnie zabrał głos 
Gall. Posiedzenie trwa dalej. 


minister handlu 


Wiedeń 13 listopada. Fremdenblatt do- 
nosi, iż rada państwa obradować będzie do 20 
lutego, wskutek czego sejmy nie będą zwolane. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Wiec urzędników prywatnych. 

Kraków 13 listopada. Dalsze przygoto- 
wania do wiecu urzędników są w pełnym toku. 
Wyslano już zaproszenia do członków komitetu 
obszerniejszego, w którego sklad wchodzą po- 
słowie do rady państwa i sejmu, grono urzę- 
dników prywatnych i przedsiębiorcy. Przewo- 
dnictwo wiecu powierzone będzie prawdopodo- 
bnie wiceprezydentowi miasta posłowi drowi 
Lęo. Komitet wiecu czyni zabiegi, aby jeden 


referat miał p. Edmund Zieleniewski, właściciel 
fabryki. 
O handel węglem. 

Kraków 13 listopada. Drobni handla- 
rze węglem rozpoczęli energiczną walkę z przed- 
siębiorstwem p. Zygmunta Mikołajskiego, tru- 
dniącem się rozwożeniem węgla po ulicach Kra- 
kowa. Przedsiębiorstwo to otrzynfało koncesję 
na 3 wozy, tymczasem puściło w ruch 14 wo- 
zów, czyniąc tem ogromną konkurencję dro- 
bnym handlarzom węglem. Dziś rano zebrali się 
ci handlarze na ulicach i chwytali owe nadlicz- 
bowe wozy, odprowadzając je do magistratu. 
W ten sposób zaprowadzono na dziedzinec ma- 
gistratu 7 wozów. Z p. Mikolajskim spisano 
protokól. Drobni handlarze oświadczają, że nie 
pozwolą na takie podkopywanie ich egzystencji 

H KT. 


Poznań 13 listopada. Dzienniki niemic- 
ckie, Post, Tagl. Rundschau, zajmując się osta- 
tnim wyrokiem na akademików, nazywają go 
„łagodnym*; zdaniem tych pism, był on naj- 
trzeżwiejszym objawem przekonania trybunalu. 
Był to sąd nie nad oskarżonymi, ale nad pol- 
skością, która podziela tendencje oskarżonych. 
Następnie ostrzegają te pisma przed „agiłacją 
polską", domagają się oddania towarzystw pol- 
skich, szczególnie Tow. im. Marcinkowskiego, 
pod ścisły dozór. „Rewolucyjne tendencje Po- 
laków — piszą — więcej się rozszerzają, ani- 
żeli przypuszczają latwowierni Niemcy*. 

Te pisma wymyśliły także wiadomość o 
żałobie pań polskich z powodu wyroku na aka- 
demików polskich. Wiadomości te są fałszywe 
i tendencyjne. 

Zjazd poselski. 

Poznań 13 listopada. W sferach posel- 
skich istnieje, jak się dowiadujemy, zamiar ze- 
brania się posłów naszych przed sesją parla- 
mentaroą względnie sejmową w celu omówienia 
nader ważnej sprawy przygotowania materja- 
łów do akcji parlamentarnej, dotyczącej naszych 
dzielnie. Zjazd odbyłby się w Poznaniu. 

Rosjanin o Polakach. 


Petersburg 13 listopada. Przedstawi- 
ciel dziennika Nowoje Wremja, na uroczystem 
otwarciu Filharmonji, krytyk muzyczny i kom- 
pozytor, Iwanow, opisując gmach Filharmonji i 
urządzenie jej, stwierdza fakt, że społeczeństwo 
polskie nie jest głuche na odezwy, czego dowo- 
dem pomnik Mickiewicza, politechnika war- 
szawska i Filharmonja. Należałoby — pisze p. 
Iwanow — w podobny sposób zapalić i pod- 
nieść ducha naszego społeczeństwa, aby nasi 
poeci nie byli zmuszeni dziesiątkami lat czekać 
na uczczenie swe pomnikiem od ziomków. Iwa- 
now chwali dalej Noskowskiego, polecając jego 
dziela rozmaitym instytucjom koncertowym. 

Cenzura rosyjska. 

Petersburg 13 listopada. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych zabroniło sprzedaży 
oddzielnych numerów pisma Rossja na przeciąg 
2 miesięcy. 

Spisek nihilistyczny. 

Petersburg 13 listopada. Obiega tu 
pogłoska, iż policja tutejsza wykryła spisek ni- 
hilistyczny, którego zamiarem było wysadzić po- 
ciąg, którym car będzie wracał ze Spały do Pe- 
tersburga. Minister spraw wewnętznych i szef 
policji petersburskiej wyjechali w tej sprawie 
do Warszawy. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 13 listopada. W ciągu dyskusji o 
marynarce handlowej, wniósł dep. Cast elin 
poprawkę do wniosku Mahy. Według tej po- 
prawki mają i nadal być udzielane premje za 
okręty, wybudowane za granicą, jeżeli przed- 
siębierey dokowi lub członkowie rady zawia- 
dowczej odnośnych towarzystw okrętowych są 
Francuzami. 

Millera nd poparł ten wniosek ; przyjęto 
go 272 głosami przeciw 255. 

Rozruchy w Hiszpanji. 


Saragossa 13 listopada. Przy ogłosze» 
niu wyniku wyborów zdarzyły się tu zaburze- 
nia, rzucano kamieniami i strzelano z rewol- 
werów. Burmistrz uciekl. Policja przywróciła 
porządek. ` 


Audiatur „et altera pars. 


(Egzotycznemu krytykowi). 

W nr. 463 Dziennika polskiego z 9 listo- 
pada br. raczył „znakomity znawca szluki* po- 
pełnić śliczny artykuł o sztuce; tym razem 
wziął się do architektury. Oto wystąpił jako 

. „bezstronny i uczciwy krytyk“ prac prof Ko- 
o vatsa, „nie ubliżając w niczem ich twórcy, nie 
«powodując się niecł cig lub innemi pobudkami 
ze szkaradnych Źtóweł płynącemi". Tak przy- 
- najmniej na wstęp.6 zapowiedział. Mylilby się 
"jednak każdy, k hy sądził, że p. Jasieński 
"rzeczowo ocenił .  jace, że rozważywszy do- 
-*kładnie jedną pc  'ugiej, wykazał, co w nich 
bledne, wytyczył | retne kierunki, w których 
polski architekt pr wać powinien. P. Jasień- 
ski usiadłszy na sv+ ʻo pegaza i waląc w niego 
potężnie nahajką kr yki, przejeżdża jak szalony 
po cudzych pracach, „iesząc się jak dziecko, że 
może szumu narobić, nie zastanawiając się nad 
tem, że co najmniej nieuczciwie jest wieloletnią 
pracę człowieka na polu architektury bardzo 
zasłużonego, pseudo-Żartami i ordynarnymi 
dowcipami zbywać. 

Kim jest przedewszystkiem ten p. Jasień- 
ski? Powiadają mi, Że to jest „natchniony“ 
znakomity znawca sztuki w ogóle, a polskiej 
w szczególności, że to jedyny człowiek, który 
śmiał się sprzeciwić gustom publiczności i do- 
wodzić (patrząc przez wąską szparę ciasnych 
swych i jednostronnych pojęć), że Japończycy 
mają swoją oryginalną i wielką sztukę, w obec 
której Europejczycy nic nie znaczą. O Polakach 
i mówić nie warto; który będąc „polskim kry- 
tykiem i znawcą sztuki“, a chcąc wzbudzić 
n publiczności polskiej zamiłowanie do polskiej 
sztuki, urządza wystawy drzeworytów japoń- 
skich, który twierdzi, że Matejko, to trochę ry- 
sownik, a poza tem nic, że w kompozycji wa- 
dliwy, a w kolorze bardzo słaby. 

Jak się objawia sztuka narodowa? 

Starożytni Grecy mogli stworzyć sztukę 
prawdziwie grecką, bo w owych czasach tru- 
dność komunikacji była wielką, naród każdy 
żył osobno, w sobie zamknięty i obracał się w 
ciasnem kole swych własnych pojęć. Już w cza- 


Madryt 13 listopada. W Barcelonie po- 
wtórzyły się rozruchy studenckie. Kawalerja 
rozprószyła demonstcujących, którzy przeciągali 
ulicami, śpiewając marsyliankę. Wszystkie skle- 
py pozamykane, w mieście panuje panika. Dzien- 
niki donoszą, iż nad Barceloną będzie zawie- 
szony stan oblężenia. 

Wojna w Transwaalu. 

Paryż 13 listopada. Z Brukseli donoszą 
tu, iż dr. Leyds z Berlina uda się do Wiednia, 
aby zapro!estować tam przeciw wysyice koni 
austrjackich do Afcyki południowej. 

Londyn !3 listopada. Daily Mail przy- 
nosi z oto zenia Krūgera rzekomo autentyczne 
wiadomości, że Krózer zajmuje się kwest;ą roz- 
poczęia rolowań pokojowych. Jiźli Anglja 
wyśle odpowiednią osobistość, pertraktacje pro- 
wadzone będą na następujących warunkach: 
Amnestja dla powstańców, natychmiastowe od- 
wiezienie do domów ;jeńrów i Boerów, zabra- 
nych z obozów, wycołanie wszystkich wojsk 
angielskich z obszarów republik południowo- 
afrykańskich, odbudowenie zniszczonych farm, 
lub odszkodowanie wszystkich strat materjal- 
nych, w końcu zawarcie pokoju, zagwaratowa- 
n go przez Francję i Rosję. Pokój musi zape- 
wnić Boerom bezpośrednią autonomię i wszy- 
stkie prawa samorządu pod flsgą Afrykande- 
rów. Natomiast Boerowie tytulem odszkodowa- 
nia odstąpićby mieli Witwater:rond i kopalnie 
zł. ta. 

Księstwo Hescy. 

Berlin 13 listopada. Dzienniki potwier- 
dzają wiadomość, iż książę heski rozwodzi się 
z żoną, a jako powód podają brak potomstwa. 
W rzeczywistości opowiadają skandaliczne rze- 
czy o pożyciu księstwa. 

Stan zdrowia cesarzowej niemieckiej. 


Bariin 15 listopada. Cesarzowa nie: 
miecka ma się lepiej. ale lekarze zakazali jej 
jeszcze spacerów i jazdy konnej. 

Wojskowa procedura karna. 

Wiedeń 13 listopada. Minister honwe- 
dów hr. Fejarwary, przybył tu na kilka dni. 
Celem podróży jego jest ostateczne zakcńczenie 
sprawy reformy procedury karnej wojskowej. 
W tym celu przybyli do Wiednia wszyscy ge- 
neralni audytorowie wojskowi. 

Sprawa Krety. 


Paryż 13 listopada. Do Agencji Havasa 
donoszą z Alen, że mocarstwa prosiły księcia 
Jerzego, którego mandat komisarza Krety koń- 
czy się Z upływem hież. roku, ażeby urząd ten 
dalej piastował. 

Pożary. 


Peterburg 13 listopada. Uciegłej nocy 
wszczął się pożar w warsztacie modelowym 
bałtyckiej fabryki okrętów, zniszczył wszystkie 
modele i wyrządził znaczne szkody. 

Odessa 13 listopada. Pasaż Mendelewi- 
cza stoi w płomieniach. 10 sklepów spłonęło. 
2 uczenice szkoly dziewczęcej, znajdującej się 
na 3-ciem piętrze w tym pasażu, zginęły w plo= 
mieniach. Szkoda dotychczasowa wynosi miljon 
rubli. 


Katastrofa na morzu. 


Londyn 13 listopada. W porcie Dove 
zderzyły się z sobą dwa okręty, z których jeden 
zatonął. 16 ludzi znalazło śmierć w morzu. 

Orkan 

Londyn 13 listopada. Na wszystkich wy- 
brzeżach Anglji i I[rlandji paaował w ciągu 
ostatnich 24 godzin silny orkan. Wiele okrętów 
zostało zniszczonych. Kilka osób — o ile wia- 
domo — utraciło życie. 


Berlin 13 listopada. Cesarz przyjął dy- 
misje ambasadora niemieckiego w Londynie, 
hr. Hatsfeld-Lindenburg. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Zatrucie chloroformem. Trzyletniemu Kazi- 
mierzowi R., synowi woźnego pocztowego, zapisał 
lekarz, zielony, tłusty jakiś olej do smarowania. Le- 
karstwo skutkowało powoli, zniecierpliwiona też ma- 
tka postanowiła dziecko swe leczyć radykalnie. Ply- 
nu, którym lekarz dziecko smarować kazał, nalała 


sach renesansu wielcy mistrzowie włoscy i ho- 
lenderscy mieli wielu uczniów, którzy sławę ich 
i dzieła po Europie roznosili. 

Ten brak komunikacji spowodował także, 
że sztuka japońska jest, a raczej była tak od- 
rębną od europejskiej. Naród japoński żył tylko 
dla siebie, jeśli się z kim komunikował, to z lu- 
dami sobie pochodzeniem i duchem pożrewny- 
mi. Otoczony był przyrodą zupelnie różną od 
europejskiej, nie dziw więc, że inaczej na Świat 
Boży patrzał i inaczej go sobie przedstawiał. A 

» Europie eo innego. Narody dziś nie 
żyją osobno. Dzieła sztuki artystów świat caly 
ogląda, narody żyją wspólnie i wspólnie się 
kształcą. Nie ma więc między nimi tak silnych 
różnic, jak między Japonją i Europą. Mówię 
silnych, gdyż różnice są. Są one mianowicie 
o tyle, o ile poszczególni artyści, jako członko- 
wie danego narodu, swoje ja, swoją indywidu- 
alność na dziele sztuki wybili, Inaczej wieś 
polską namaluje Graf von Kalkreuth, inaczej 
Stanisławski czy Tettmajer. Opowiada Sien- 
kiewicz o rzeźbiarzu Polaku, który od dziecka 
stale we Włoszech mieszkał, Na wiosnę jednak 
co roku musiał choć na dzień jeden do wsi 
swojej w poznańskiem pojechać; który patrząc 
na posąg Gladjatora, dowodził, że to Słowianin 
do niego pozował. , 

Historje takie wiecznie będą się powtarzały, 

Twierdzi p. Jasieński, że Matejko jest wa- 
dliwym w kompozycji. A przecież jego „Kazanie 
Skargi* jest arcydzielem kompozycji, tak, że nie 
można nawet wyobrazić sobie, żeby można coś 
na korzyść obrazu zmienić. 

„Rejtan*, to wielki wyraz dramatu. Jedna 
taka postać młodego Potockiego jest skończo- 
nem arcydziełem pod względem form, kolorytu 
i wyrazu. Ten cudny młodzieniec o przedzi- 
wnie pięknych ksztaltach z taką finezją naryso- 
wanych, o głowie, na jaką sztuka nigdy się nie 
zdobyła, jest już sam niedoścignionem arcy- 
dziełem, tak, że choćby cały obraz był lichym, 
to ta jedna postać usprawiedliwiaćby mogła 
slawę Matejki, jako genjusza. A takich postaci 
jest kilzadziesiąt, a jak działa caly obraz, można 
zauważyć we Wiedniu. Wisi „Rejtan“ w Hof- 
museum w ogromnej sali obok pierwszorzędnych 
malarzy Światowej sławy i bije ich wszystkich. 


ZZA ŻE ZZ PIZZA ZZ CZCZĄ LZY E OAZY ZZ ZZL ZZZZZZZZZZZŻZ DŻ ZLOSC ZOZ DDD". 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 listopada 1901 r. 


matka pełną łyżkę stołową i temuż dziecku połknąć 
kazał. Częścią składową tego lekarstwa, był chloro- 
form, który zażyty wewnętrznie, na skutki długo cze- 
kać nie kazał, Okazały się wnet u dziecka silne 
objawy otrucia. Na szczęście, lekarzom ratunkowego 
pogotowia, do których zrozpaczona matka bezzwło- 
cznie się udała, udało się na razie bodaj zażegnać 
groźne niebezpieczeństwo. 

Kradzieże. Do zamkniętego kramu Estery 
Gross na placu Rzeźni, włamali się tej nocy złodzie- 
je i zabrali sztuczkę barchanu i kilkadziesiąt me- 
tów krasego płócienka wartości 20 koron. Ę: 
Annie Turek, żonie kancelisty sądowego zamieszkałej 
przy ulicy Grodzickich 1. 6, zginęła z mieszkania 
złota dęta bransoleta z dwoma ametystami wartości 
80 koron. 

Cztery lata krył się i uciekał, ścigany listem 
gończym przemyskiego sądu obwodowego Wilhelm 
Kobera, kelner. Wczoraj dopiero, sądząc, że sprawa 
jego poszła już w zapomnienie, przybył do Lwowa 
i już dzisiaj znalazł się w ręku policji. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 13 listopada. 

(fr.) Pod wpływem Berlina ożywił się dziś 
cokolwiek także nasz targ. Zwłaszcza w akcjach 
kredytowych robiona znaczne transakcje, a kurs 
ich podniósł się o 3 korony. Podniosły się w 
cenie także akcje kolejowe, zwłaszcza kolei pól- 
nocnej, tudzież niektóre walory górnicze. Zaże- 
gnanie konfliktu między Francją a Turcją, wy- 
wołału również znaczne poprawienie się kursu 
losów tureckich i akcyj tytoniowych. Poprawie- 
nie się tendencji na giełdzie berlińskiej miało 
swe źródło w doniesieniu kilku pism, że rząd 
niemiecki podobno porzuci dotychczasowy swój 
opór przeciw reformie niemieckiej ustawy giel- 
dowej i godzi się już na taką reformę, która 
umie w znacznej mierze uwzględnić życzenia sfer 
gieldowych. 

Z Paryża donoszą, że ponieważ Rosja przy- 
rzekła wziąć] udział] w międzynarodowej kon- 
ferencji, mającej się zająć zniesieniem lub przy- 
najmniej reformą obecnego systemu premji za 
eksport cukru, jeżeli konferencja ta zbierze się 
niebawem w Brukseli. Opór Rosji by? dotych- 
czas jedyną przeszkodą uregulowania tej spra- 
wy, która wymaga jednomyślnego dzialania 
wszystkich mocarstw. 

Browar niemiecki w Pilznie wypłacił za 
rok ubiegły swym 350, uczestnikom zysk w su- 
mie 2,900 000 koron, o 300 koron więcej niż 
w roku poprzednim. 

— Petersburg 12 listopada. Minister 
skarbu Witte wystosował do odbywającego się wła- 
śnie w Charkowie kongresu przemysłowców kopal- 
nianych następujący telegram: Właściciele hut i ko- 
paln węgla skarzą się ciągle na trudności zbytu pro- 
duktów swoich i na wynikające stąd ograniczenie 
produkcji, — tymczasem import tej produkcji w roku 
beżącym do 1 października wynosił 6,621.000 pu- 
dów stali i żełaza, 3,383 000 pudów maszyn i że- 
liaza stalowego a 184,122.000 pudów węgla Wobec 
tak wysokich istniejących ceł dla osłony przemysłu 
swojskiego, proszę przedłożyć kongresowi pytanie, jak 
to można wytlómaczyć, że przy tak znacznym im- 
porcie produktów, których dostarczać może także 
przemysł rosyjski, mówi się o ciężkicm położenia 
przemysłu swajskiego. 

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

K rak ó w 12 listopada. Placono: pszenicę białą 
od 8'40 do 8:45 koron, czerw. od 8'35 do 8'60 kor., 
żólią od 8'35 do 8760 koron, żyto od 7'— do 7'50 
koron, jęczmień browar. od 6'80 do 7:25 koron, 
na paszę od 6'— do 6'35 koron, owies 6'60 do 
7:— koron, rzepak od —*— do —'— koron, 
konicz. czerwony —*— do—*— koron, biały —'*—-, 
do —'*— koron, kukurydza —*— koron. wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1530 
do 1560, pszenica na termina 14:60 do 15 —; 
żyto gotowe 1320 do 14:60, żyto na termina 
1260 do 13*—; owies obroczny gotowy od 
13:— do 1340, owies obroczny na termina od 
12 40 do 12-80; jęczmień pastewny 10 50 do 11 50, 
jęczmisń browarm 13— do 14 —; rzepak 27 — 


Tam dopiero widzi się, jaki to Tytan w malar- 
stwie jest ten Jan Matejko, na którego pierwszy 
lepszy pan z Warszawy rzucać się ośmiela. 

A przecież kompozycyj takich mamy więcej. 
Co zrobi p. Jasieński ze „Stańczykiem*, co z 
„Wernyhorą*, co ze „Śmiercią Przemysława”, 
co z własnym portretem artysty ? 

Jego portret pt. „Kasztelanka* jest znowu 
arcydziełem. Życie i prawda ludzkiej postaci nie 
idą dalej. „Wpatrując się w ten portret mimo- 
wolnie pyta się: Ca ty sobie myślisz, a zwła- 
szcza co myślisz o sobie, jaka ty jesteś, a 
zwłaszcza, jaka ty będziesz?“ (Tarnowski o Ma- 
tejce). To można powiedzieć o wszystiich po- 
staciach jego, Matejko jest genjalnym psycholo- 
giem w obrazach swoich i dlatego jest tak 
wielki. Jemu w kompozycji nie chodzi o pię- 
kność linji, o grację w ruchach, tylko o psy- 
chologiczae umotywowanie danego momentu. 

Czy malarstwo francuskie lub miemieckie 
zdobyło się na coś podobnego? Czy Messonier 
lub Kaulbach mogą się równać z Matejką? 

Portretu Miss Grant lub „Damy w czarnej 
sukni“ sławnego na świat caly malarza angiel- 
skiego Herrkommera nie można porównać z 
portretem hr. Adamowej Potockiej. 

„Grunwald zestawił p. Jasieński z fra- 
gmentem bitwy japońskiej. Szkoda słów nawet 


na wykazanie, jak się p. Jasieński myli, Łą- | 


czność między jedną a drugą kompozycją pole- 
ga chyba na tem, że wady obrazu Matejki po- 
bijają zupełnie zalety drzeworytu japońskiego. 

Możnaby o tem tomy całe pisać, ale zdaje 
się na próżno; p. Jasieński jest bowiem jedy- 
ny, który śmiał się oprzeć gustom publi- 
czności. 

Matejko był złym kolorystą. Znowu odeszlę 
p. Jasieńskiego do wiedeńskiego Hofmuseum. 
Obok „Rejtana* wisi kilka ogromnych płócien 
Makarta, malarza przez świat cały wielbionego 
za koloryt. A czem on jest wobec Matejki? 
Matejko uczył się kolorytu na naturze, na kwia- 
tach, gdy np. Delacroix na motkach jedwabiu 
a Japończycy podobno na tkaninach tego do- 
chodzą. 

Matejko nie był pejzażystą, nie znał per- 
spektywy kolorów, nie umiał oddać koloru po- 
wietrza, ale pozatem kolorysta świetny i wieł- 


do 27:50; Imianka 21— do 22 —; groch paste- 


ny 13'50 do 15*—, groch do gotowania 16: — 
do 32*—; wyka 11 40 do 12 40: bobik 1050 do 
11—; hreczka 12:— do 13*—; kukurydza nowa 
10:60 do 11:20, kukurydza stera — — do —'—, 
shmiel za 56 kilo 120— do 140 —; koniczyna 
czerwona 80'— do 92 —, koniczyna biała 90 — 
do 140'—, koniczyna szwedzka 100 — do 120 —; 
tymotka 44 — do 52 — 

Spirytus loco za 50 itx. gotowy 16:75 do 
17:—; paritas Tarnopoi na termin 16 — do 16 25 

Ze względu na poiwyższenie cen we Węgrzech, 
eksport żyta i pszenicy do Moraw daje już rachu- 
nek, wobec tego ruch u mas ożywił się, a ceny 
wykazują zwyżkę. 

Inne produkta notują niezmiennie. Z nasion 
jedynie konicz biały i tymotka są poszukiwane. 

— Wiedeń 13 listopada. (Giełda gbo- 

owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 885 do 8'86 żyto na 
wiosnę od 7:64 do 76% kukurydza na listopad 
od —— do — —, na maj-czerwiec od 5'82 do 
5'83; owies na wiosnę od 787 do 7:88 rzepak 
na styczeń-luty od — — do — —, na sierpień- 
wrzesień od —*— do —*—; olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień od —-*—- do —'—. Usposohienie 
silne. Pochmurno. 
Budapeszt 13 listopada. (Gielda 
gbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 863 do 8:64: żyto na 
kwiecień od 7:35 do 736; owies na kwiecień 
od 750 do 7'52; kukurydza na maj od 552 
do 553; rzepak na sierpień od 1180 do 11 90. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie spokojne. Zimno. 

Wiedeń 13 listopada. (Giełda  poludn.. 
godzina 12 m. 30). Marki 117:23, Renta majowa 
98'65, Węg. renta koronowa 93” , Akcje austr. 
zakl. kred. 618—, Akcje węg. zakl. kred. 633 50, 
Akcje Anglobanku 259 —, Akcje Unionbankn 
511 —, Akcje Bankvereinu 418:—, Akcje Länder- 
banku 394—, Akcje kolei państw. 619'—, Lom- 
bardy 63 —, Akcje kolei Elbethal 466-—, Akcje 
fabryki broni -—'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 341: -, Akcje Rima Muranji 410 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.338, Losy tureckie 
94:50, Ruble 253:50 Usposobiesie spokojne. 

Berlin 13 listopada (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 19475, Tow. dyskontowe 172'10 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę 13 listopada o godz. 7 wieczór. 


Pocałunek 


(Hubička) 
opera ludowa w 3 aktach; słowa Elizy Krasnohor - 
skiej; muzyka Fryderyka Smetany, kompozytora 


„Sprzedanej narzeczonej“; przekład Adolfa Kitschmana. 
Ojciec Palucki, gospodarz p. Paszkowski 
Anulka, jego córka pni Łopatyńska 
Łukasz, młody wdowiec p. Krzemieński 


Tomasz, jego szwagier p. Piątosy 

Marta, ciotka Anulki pni Kasprowiczowa 
Matys, przemytnik p. Jeliński 

Basia, służąca Paluckich pni Kliszewska 
Strażnik b URE ROBIE 
Sąsiedzi, sąsiadki, dziewczęta, parobcy, muzykanci 
przemytnicy, strażnicy. — Rzecz dzieje się w Cze- 
skich górach nadgranicznych. — Akt pierwszy w 


chacie Paluckiego. Akt drugi w lesie. Akt trzeci 


przed chatą Marty. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 13 listopada 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Stadnicki z Krakowa. 
Dr. F Hofmokl z Wiednia. F. Zwach z Przemyśla. 
M. Urban z Mulkaure. A. Ludie, F. Rosenthal z Vallon 
France. M. Giussel z Felsztyna. S. Rylski z Uhrynowa. 
Hr. J. Zamoyski z Warszawy. L Stiller z Cieszyna. M. 
Zielenski ze Strutyna. A. Leonard z Hamburga. B. 
Hubermann z Wiednia. F. Schnitzler z Berna. F. Schwartz 
z Budapesztu. 

HOTEL EUROPEJSKI A. Abgar Sołta Zacharia- 
siewicz z Antoninowa. J. QCzyżewicz z Grzymałowa. O. 
Sala z Wysocka. J. Attelslinder z Krakowa. M. Kulozar 
z Budapesztu. M. Tomek ze Stanisławowa. T. Polański 
ze Żmigrodu M Żelechowska z Korczowa. M. Haimsohn 
z Tocsem. Kap. Kitndel z Czerniowiec. A. M. Jasieński 


ki. Makart, chcąc otrzymać piękne kolory, ma- 
lował zwykle na płótnie złotem pociągniętem 
lub umieszczał swe figury w otoczeniu złotych 
pól, często malując np. zachodzące słońse za 
drzewami wprost złoto na obrazie umieszczał. 
Matejko tęczowe kolory o subtelnych barwach 
z palety swojej wydostawał i pobił zupełuie 
Makarta. 

Sztuka narodowa powinna być dokładnym 
obrazem życia narodowego. A przecież w życiu 
narodowem człowiek chyba najważniejszą od- 
grywa rolę. Tymczasem Japończyk twarzy lu- 
dzkiej z umysłu unika i na jej oddanie nie 
zwraca zupelnie uwagi, zostaje więc tylko wier- 
ność w charakterze linij, nie kolorów. 

Błędnem bowiem jest to, co mówi p. Jasień- 
ski o kolorze. 

Na akwafortach, rysunkach i t. p. nie ma 
koloru, jest tylko ton. Wyczółkows%i n. p. w 
rysunkach węglowych znakomicie zastępuje to- 
nem kolor, bo go czuje doskonale. Ale nikt nie 
może z jego węglowego rysunku poznać, czy 
baba ma spodnicę czerwoną w zielone kwiaty, 
czy przeciwnie. 

Tak samo japońskie drzeworyty (arcydzie- 
ła w swoim rodzaju) nie są kołorowe, a to dla 
tej prostej przyczyny, że Japończyk koloru u- 
nika. On niebo znaczy wąskim paskiem niebie- 
skim (pokrewnego coś do indigo — czy niebo 
w Japonji jest ciemno-indigowe?). Malarz ja- 
poński często na krajobrazie, rysując w dali 
wulkan, zakłada go zupełnie tuszem, tylko 
śnieg biały zostawia. Na pierwszym planie zaś 
zostawia czysty papier, tu i ówdzie tylko ro- 
ślinkę jakąś narysuje. Czy dlatego japońskie 
drzeworyty są subtelnie kolorowe ? 

Sztuka japońska jest tylko ciasną manierą. 
Ma ona dla nas ogromne znaczenie, ona spo- 
wodowała „secessję*, niewdzięcznikami byli- 
byśmy, gdybyśmy nie uznawali zasług p. Ja- 
sieńskiego, gdy idzie o interpretowanie natury 
dla dekoracji. Ale sztuka jest wielką, nie zna 
granic, ni formuł. 

Publiczność szeroka nie 
pełnie na sztuce. Na pierwszej 


rozumie się zu- 
prelekcji zaraz 


otoczyła p. Jasieńskieg), jak bonzę iadyjskiego 
(szkoda, że p. Jasieński nie ma brzucha, mo- 
żnaby go narysować jako bonzę, siedzącego w 


| p. Jasieńskiego. 


z Wołynia. R. Kwieciński 


Wrocławia. 


z Krakowa. M. Ralf 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 


Wmu Panu Drowi Antonierau Sawiekiemu, lekarzowi 

w Kańczudze za trafne poznanie się na słabości i tro- 

skliwą opiekę w czasie słibości żony, tak w domu jak i 

w ciągu trudnej podróży z chorą do kliniki lwowskiej, 

a Wmu Panu Drowi Teofilowi Zavadiłowi asystentowi 

w tejże klinice za skuteczne dokonanie trudnej. a nader 

rzadkiej operacji, tą drogą wdzięczność swoją wyrażam 

zasyłając Im za uratowanie mi żony, a dzieciom matki 
publiczne podziękowanie w słowach „Bóg zapłac*. 

Kasimiers Prasoł, 
kier. szkoły w Jaworniku polskim z rodziną. 
= 


Dr. ANTONI ROICKI 


Speocjallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną. 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudnin od 
godziny 3 do 6. 

Na Żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


ML. Switalski 


Dr. 
ordynuje 1109 


w chorobach nerwowych 
ulica Akademicka I. 11 parter, od 3—5 popołndniu. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT” i „KRAJ” 


bibnłka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia 


= Dr. Zenon Leńko 


operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika i. 16 
i ordynuje w chorohach chirurglcznych od godziny 
3—5 popołudniu. 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Ohorążczyzny 1. 19 (Dam naftowy). 


963 


Wodę nadesłaną ze żródła „Stefana* w Krościenku 
stosowałem z pomyślnym wynikiem w szpitalu i praktyce 
prywatnej w chorobach narządów płucnych i cierpieniach 
nerkowych, przyczem nadmienić mi wypada, iż pod 
wzęłędem leczniczym nie ustępuje ona w niczem wo- 


dzie szczawniekiej „Józefiqa*, jakoteż i wodzie sel- 
terskiej. 3. 
1083 Radca cesarski prymarjusz Dr. Krokiewicz. 


Zakład dentystyczny. 


Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowauie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko- 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an- 
gielskiej. Dr. F. Fruchiman. 1148 


Jako dobrą i pewną lokację 


polacamy : 
4*j, listy hlpeteczue 
4*/.!*/. laty hipoteczne 
6%, listy bipsteozne prəmjowane 
4'|, lety Tew. kredyt. zlemakiepa 
4'/,9/, listy Banku krajewepa 
4°, listy Bazku krajewogo 
5°/,  obligaojo komunalne Baska krajewego 
4°, pożyczkę krajową 
4'i gai. ohiigaojo proplaacyjne | wszelkie 
renty państwowo. 


Nadto polecamy : 53 


Akejo gallo. Tewarzystwa elektrycznego. 
Papiery tu sprzedajo! kopoje po najdokładniejszym korsie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


kuczki, a publiczność przed nim czolem bijącą). 
Jak pan Jasieński otumanił publiczność, dowo- 
dzi następujący przykład: W salach Towarz. 
sztuk pięknych we Lwowie, w piątek 1 listo- 
pada b. r. rano, p. Jasieński publicznie, wobec 
całej gromady pań (kilkadziesiąt, zdaje się, u- 
czenie seminarjum z nauczycielkami), z głębo- 
kiem przekonaniem twierdził, że publiczność 
polska to bydło, że gdy p. Jasieński dłużej w 
kraju pobędzie, to zbaranieje zupełnie między 
swoimi. Panie za te słowa wynagrodziły go 
oklaskami, wątpię jednak, czy w imieniu wszy- 
stkich Liwowianek. 

Dlatego też niebezpieczną jest działalność 
Mówi on, że chce stworzyć 
polską sztukę, a zarazem dla szerokiej publi- 
cznośii urządza wystawy z drzeworytów japoń- 
tkich i sztychów niemieckich. Pan Jasieński, 
chcąc stworzyć polską sztukę, pokazuje publi- 
czności sztychy Klingera, zapominając, że cykle 
Grottgera stają o cała niebo od nich wyżej, 
że taka n. p. „Elend“ nie da się nawet po- 
równać z Grottgera „Glodem*. Natomiast z 
całą stanowczością twierdzi, że Klinger jest ty- 
powym, niemieckim artystą, nie widząc, że 
Klinger w cyklu „Das Leben“ jest tylko Fran- 
(uzem, ża u Klingera nawet typu niemieckiego 
nie widać, że jego bohaterowie i bohaterki 
wyłącznie profil grecki okazują. Niemcem on 
jest tam tylko, gdzie naśladuje Dūrera, co mu 
tylko na niekorzyść wychodzi. 

Alma Tadema maluje takie tematy, jak 
„mydlarz* Siemiradzki, tylko znacznie gorzej. 
A co o nim mówi Robert de la Sizeranne? 
On zalicza go do współczesnych wielkich maia- 
rzy angielskicb. 

Ale p. Jasieński jest glębokim znawcą 
sztuki, dlatego też twierdzi z wielkiem przeko- 
naniem, że Francuzi, Niemcy mają swoją sztu- 
kę, my zaś nie. Równocześnie zaś zapomina o 
Chełmońskim, o Gierymskich, o Matejce, Grott- 
gerze, Juljuszu Kossaku, , Tetmajerze, Malczew - 
skim, Mehofferze, Stanisławskim, Wyspiańskim, 
Wyczólkowskim, Fałacie i innych. 

Czy to są Japończycy, u 
Niemcy ? 


licha, czy 


(Dokończenie nastąpi). 
Władysław Jarocki. 


DEZERTER. 


(Dokończenie). 


«Po chwili byłem w pieczarze... Jak tylko 
znalazłem się w środku i ogarnęło mię ciepło, 
obsunąlem się zaraz bezsilnie na ziemię. Tak 
pół leżąc, pół siedząc, czekałem, co dalej bę- 
dzie. — Jednakże została mi przytomność, więc 
rozglądać się zacząłem na okól. Zobaczyłem 
najpierw, że pieczara była obszerna, a potem, 
że jest pelna ludzi. W środku palił się ogień, 
nad którym zwieszał się uczepiony w górze 
wielki, żelazny garnek. 

Jakiś olbrzym, z czarną brodą, zbliżył się 
do mnie. Nosił na sobie resztki munduru kira- 
sjerskiego — tylko zamiast kasku, miał głowę 
chustką kraciastą przewiązaną. Pomyślałem : 

Dezerter, jak ja... 

Olbrzym schylił się nademną i zaczął mi 
wlewać w usta wino z bntelki. Potem ujął 
mnie pod ramię i posadził na jakimś worku, 
bliżej ognia; zapach strawy, rozchodzący się z 
garnka obudził we mnie na nowo uczucie gło- 
du. Kirasjer rzekł: 

— A teraz, kolego — był to dla mnie 
zaszczyt, że linjowy żołnierz tak do mnie, ocho- 
tnika, przemawiał — gadaj: skąd, jak i co?... 
Zupa zaraz się uważy... 

Wybełkotalem po krótce nieciekawą moją 
historję... 

Przez ten czas miałem sposobność rozej- 
rzeć się po zgromadzeniu. Przy ogniu, mięszała 
cośw garnku stara cyganka. Opodal siedział cy- 
gan. Byli to widocznie gospadarze tego dzi- 
wnego domu, a jaskinia była szatrą cyganów, 
za 


Nr. 103 Telefonu. 


Warsztzty: 
Wodociągi, 
Kaloryfer, OŚWIBLIGN 8. 


Kanalizacja, 
Wentylacja, 
Łazienki. um 
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Lwów, plac Marjacki 
Cenniki 


Qa dawiee dawaz z3 $wsj debrsci | zapęche zazaą prawdziwą 


tę rosyjską 


Kapelusze męskie 
Habiga 


Motylewski i Krzyszkowski 
6. 


ilustrowane do dyspozycji. 


którzy wówczas, przed trzydziestu laty, graso- 
wali jeszcze we Francji. 

Dziś tego gatunku już nie spotkasz; są 
tylko tacy, co grają na skrzypcach i cymbal- 
kach w rozmaitych paryskich „cafłé con- 
certach*... 


W cieniu ujrzałem także rodzinę chłopską ; 


za nimi stała krowa i trzy barany, widocznie 
uratowane z pożogi wojennej. Na haku przy 
kominie wisiała połowa rozpłatanego i obdar- 
tego ze skóry barana. -Druga prawdopodobnie 
była w garnku. Tym sposobem chłopi dachu 
pozbawieni, opłacali się za gościnność. Był też 
i góral z Owernji w tem towarzystwie. Za nim 
leżało coś czarnego, czego z początku rozpo- 
znać nie, mogłem. Jakieś indywiduum chude, 
pokrzywione, siedziało obok cygana i ten robił 
wrażenie zbiega, ale z więzienia. Nakoniec wi- 
dać było parę nóg, obutych w podbijane 
gwoździami buty żolnierskie. Właściciel ich le- 
żal i chrapal straszliwie. Kirasjer objaśnił mnie, 
że i to był dezerter... 

..Zaczęła się uczta, przy której obficie 
krążyły trunki przeróżne. Jadłem żarłocznie, pi- 
łem razem z nimi, nie zdając sobie jasno spra- 
wy, gdzie jestem i co robię. 

Kolega-dezerter, widząc mój apetyt, pokle- 
pał mnie po ramieniu i rzekł: 

— A co? camerade!.. to lepsze niż torni- 
ster dźwigać... hę? I śmiał się. 

Towarzystwo upijało się powoli. Kirasjer 
opowiedział mi historję swojej ucieczki. Zdezer- 
terował przed dwoma tygodniami. Cygan zaczął 
brząkać na jakimś instrumencie... 

Na odgłos muzyki, czarna masa za Ower- 
niatem poruszyła się nagle. Był lo niedźwiedź, 
jakiego górale z Owernji po kraju oprowadzali, 


Lwów, Chorążczyzna l. 15—17. 
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ILatarnie 


RZEMYK| do szycia pasów 
OLIWY i pasy do maszyn 
OLIWĘ do palenia 
KNOTY do lata ń 
najtaniej polecają 
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sztuki z nimi pokazując. Niedźwiedź wziął drąg 
w przednie łapy i zaczął na tylnich tańczyć, ku 
wielkiej uciesze kompanji. Po chwili góral wy- 
jąl mu drąg z łap. Niedźwiedź ułożył się na 
ziemi, mrucząc. Góral rzekł: 

— Kaput!! 

Niedźwiedź udał zaraz, że zdechł. Radość 
widzów, dobrze już pijanych, doszła do zenitu... 
W nagrodę dostał niedźwiedź także wódki. 

Potem słyszałem śpiewy, tańce... aż nare- 
szcie ciężko usnąlem. 


Jak długo spałem, znów nie pomnę. Praw- 
dopodobnie przespałem resztę dnia i całą noc. 
Czułem tylko wiełkie ciepio w całem ciele — 
za wielkie, tak, że obudziłem się mokry od 
potu. Obudziwszy się, przekonałem się, że było 
to skutkiem sąsiedztwa niedźwiedzia, który, spi- 
ty widocznie, powalił się obok mnie i przy- 
krywszy mnie do połowy swem cielskiem, za- 
snąl równie ciężko. 

Wygramoliwszy się z pod śpiącej jak kłoda 
bestji, przysunąłem się nieco bliżej tlącego je- 
szcze ogniska i zacząłem najpierw zbierać wspo- 
mnienia z dnia wczorajszego. 

Pierwsza myśl, jaka manie do zupełnej przy- 
tomności przywiodła, była: jestem dezerter |... 

Wtedy rozejrzałem się po towarzystwie, le- 
żącem pokotem na rozmaitego gatunku posla- 
niach. Straszna kompanja |... A przecież odtąd, 
od chwili, kiedym zbiegł, to było jedyne towa- 
rzystwo, do jakiego miałem jeszcze prawo... Za- 
cisnąłem pięści i wtedy przyszła mi na myśl 
cała ohyda mego postępku, a zarazem jego skutki. 
Wszyscy, jak byliśmy w tej jaskini, gdyby nas 
odkryto, staniemy bezzwłocznie pod sądem wo- 
jennym i skazani na śmierć z ręki własnych 
kolegów wczorajszych... Hańba! bańba !... 


FR. RYCHNOW 


i SPÓŁKA. 


DODOOOCOOOOG 
Do zaopatrywania okien i drzwi 


ma zimę: 


Ah! stokroć lepiej było umrzeć z bronią 
w ręku, lepiej nawet zmarznąć pod drzewem, 
zginąć z głodu — ale jak człowiek, jak żołnierz... 
Hańba! vstyd |... 

Mimowoli zmacałem przy sobie karabin. 
Był w porządku. W ładowniecy miałem jeszcze 
kilkanaście nabojów. Wyjąłem jeden i po cichu 
otworzywszy zamek szaspota, włożyłem go w 
lufę... A pieniądze?.,. Były... nieruszone. Wido- 
cznie o posiadaniu ich nikt mnie w tem zgro- 
madzeniu nie posądzał... 

Równocześnie, pomimo bolu w nogach, po- 
czulem, żem zdrów, silny i że mógłbym się je- 
szcze na coś przydać w polu. Oparłszy się o 
karabin, wstałem, wyjąłem sztukę złota z kie- 
szeni i przyszedłszy do kirasjera, zacząłem go 
budzić. Zadanie nie było łatwem ; nareszcie się 
ocknął i usiadl. 

— Idę — rzekłem — i rzuciłem mu sztu- 
kę złota na kolana... Wtedy zauważyłem, że 
cygan nie spał, tylko z pod oka na nas pa- 
trzał... 

— Dokąd? — wrzasnął kirasjer... — po 
co ?... Zostań !... 

Byłem już w ciemnej jamie wyjściowej. 
Usłyszałem tylko szamotanie za sobą. Przy- 
puszczam, że kirasjer z cyganem bili się o 
sztukę złota. I to mnie pewnie wybawiło... 

Uszedłszy już kilkanaście kroków, usłysza- 
lem znów wołanie : 

— Stój l. Stój, bo strzelę !... 

Nie obejrzałem się, tylko zdjąwszy karabin, 
odwiodłem z trzaskiem zamek i szedłem dalej. 
Wtedy rozległ się strzał; kula utkwiła w drze- 
wo, obok mnie... Chybił!... nie wiem kto: cy- 
gan czy kirasjer... Pewnie cygan, przypuszcza- 
jący, że moja sztuka złota nie była jedyną... 
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SÓL glauberską 
ENEMY dia bydła 
PRZETYKACZE kauczukowe 
RURY przeciw wzdęciom 
niezbędne przy karmie wołów. 
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SWE Mydoł toaletowych "BG 
około 50 sztuk o różnych zapachach, 
rozsyła za pobraniem pocztowem lub za 
gotówkę M. Feith Wiedeń VII 

< Mar ahilferatrassa 36. 1028 
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B'uro podróży | spedycyjne 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim — Dworzec 

sprzedaje 922 
blłety kelejowe okrężne, karty skrętewe 
Fszej i M-giej klasy, 
oraz Karty międzypokładowe 
dla wychodźców do Ameryki. 
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linajlepsza II 
Wszędzie do nabycia. 


Ujrzawszy się dopiero wśród gęstych drzew, 

stanąłem za grubą sosną i obejrzałem się. Przed 
otworem jamy nie było nikogo... 
, „Znalazlem się znów sam w lesie. Był dzień, 
jaśniejszy nieco jak wczorajszy, bo świeg nie 
padał, leżał tylko jeszcze grubiej na ziemi... 
Niebawem skalisty teren się skończył, a zaczął 
się gęsty, miejscami podszyty las. Ciężko było, 
ale czulem, że teraz siły nie opuszczą mnie tak 
prędko... 

Jak dlugo brnąlem ?... Może godzinę, może 
dwie, może więcej. Ale zmiarkowalłem, że bylem 
w całk em innej stronie lasu, jak poprzedniego 
dnia... 

Nareszcie wyszedłem na drogę wyciętą w 
lesie. Na drodze widoczne były ślady ludzkie i 
końskie — musiały być świeże; wczorajsze 
byłby śnieg przysypał. Zacząłem iść w ich kie- 
runku... 

Las rzedniał.. przez drzewa zamajaczyło 
jakby pole... Nareszcie dotarlem do końca 
asu.. 

Istotnie przedemną roztaczał się szeroki, 
równy horyzont. Oparty o ostatnie drzewo, za- 
cząlem się rozglądać. Ślady prowadziły dalej, 
przez sam środek... coraz wyraźniejsze i śwież- 
sze |... 

Wtedy spostrzegłem, że na środku ró- 
wniny panuje ruch... Co to? Nieprzyjaciel czy 
swój? 

Nadsłuchiwałem... 

Nagle doleciał mnie sygnał trąbki. Był to 
nasz sygnał, francuski !... 

W pól godziny znajdowałem się już w o- 
bozie, wśród swoich... 
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Biuro techniczne 


Urządzenia Zakładów 
kąpielowych I fabrycznych 
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Wyłączne zastępstwo p 


Motorów „Otto“ 
Lansen & Wolfa 


stałych | przenośnych do gazu 
benzyay I spirytusu. 


ps cin 
Niesłychanie 
niska cena! 


Serwis porcelanowy obiadowy 
biały, na 6 osób 30 sztuk tylko 
zł. 5'20, pa 12 osób tylko zł. 10 30 
talerz płytki 12 ct, głębaki 14 ct. 
deserowy 9 ct. 


Serwis z dekoracją 
w kwiaty, na 6 osób zł. 890 
na 12 osób zł 17-50. 
Serwis szłleny 1178 


31 sztuk ma 6 osób tylko zl. 3 60, 
Z paskiem matowym zł. 4'40. Kie- 
liszek do wina 12, 4, 16, 17 ct. 
Szklanka do wody 5, 6 i7 ct 
Filiżanka do herbaty z piękną de- 
koracją tylko 25 et. Filiżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct. 
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Niema więcej bolu uógl! 


Niema nóg zimaych i spoco. 
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centralse ogrzewaale urządza 


ki ł wyrobu zegarków ! | l 
Szmaj saska ponyer 5 Biuro techniczne fabryki maszyn 


Podajemy do wiadomości wsty- 
stkich rzeczoznawców, pp. ofice- 
rów, urzędników pocztowych, ko- 
łejowych i policynych, jakoteż 
każdego, kto potrze vja dobrego 
zegarka, że objęl'śmy wyłączną 
sprzedaż Rowowynalezionych, na 
wystawie najwyższą nagrcedę od- 
znaczonych oryginalnych szwaj- 
carskich elektr złotych Re aon- 
toir’ zegarków systemu G ashitte 
Zegarki te posiadają wielce ndo- 
skopaloną moszynerję, są dokł- 
dnie uregulowane i wypróbowane 
przeto dajemy za każay zegu'ek 
trzyletnią gwarancję. Cała osida 


zegarka, która składa się z trzech kopert sprężynowych (Savonetts) jest bardzo 
elegancką z prześlicznym deseniem, powstała z nowo wynalezionego stanowczo 


Herbatn z kKkrodów! 
IAQPOIJ = yuqo 


„PPEREUN* 
Filja w Rzeszowie 


Prospesta z nzbaniem władz wojskowych 
i sfer wyższych gratis. 
Rozsyłka za pobraniem pocztowem. 
Centralny zakład Wien I. Demiuikuner- 

hastol 21 R/,. 4028 


i Ín i bafta Sin i inne 
MASZYNY dO SZYCIA sprzedaje 25 gotówkę | 
z opnstóm 10°/, lub na raty pod przywtę- 
paymi warunkami, 
Nanka aftu bezpłatnie. Ceniki ilustro- 
wane wysyłam bezpłatnie. 1154 


Jsn_Lanrak, Lwów, Halicka 6. 
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Oczyszczan 8 sadów, wanie drzenostanu na sady 


hand'owe przeprowadza w p :rze zimowej 


WINCENTY BIELSKI 


ogrodnik pejza*yata 
Czikendi, p. Domażyr, koło Lwowa 
Wykonuje plany na kwietalsi, pa tery kwiatowe i klomby, 
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Uwaga: Kawa Mocca arabsza sama używa się gika dodajemy fateralk. Bardzo eleganckie modne clektro-złote łańcuszki dl. < ZZL" tne wyprawy knohosne z możliwym 
2 kor. CEIWENEN O na większym opustem. Brzytwy ang elskie 


panów i pań także dłagie na szyję, dostarczamy po 3, 5, 8 i 1 Każdy 
zegarek niekonweniujący przyjmujemy baz zastrzeżenia z powrotem, tem samsm 
wykluczonem jest wszelkie ryzyk» Opinia światowa naszej firmy, jakcteż napły- 
wające codz'ennie u”nania i nowe zamówiewia, są dowodem prawdziwości na- 
szego zalecenia. Rozsyłka za zal'czką posztową lub za poprredniem nad"słaniem 
gotówki. Zumówienia adrescwać należy: Uhren- Versandthkaua 


tylke BA czarną kawę, zaś ua białą kawę potrzeba 
mżywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas mależy każdy gatunok 
addzielmio spalić. 10 
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we wszystkich gatunkach. 
Ceny niższe, niż w latach poprzeń:lch. 


PASY do m3szyn z najlepszej skóry RZEMYKI do szycia pastw 
grzbietowej. ŁIT angielski do kitowania tychże. 
GURTY co maszyn gumowe. ŚRUBY, Nity, Oliwiarki do muszyn. 
PASY k nopne do maszyn we wszyst- 


i z Solingen znaku „bliżnięta* pod gwa- 
rancją i prawem wymiany, Paski do 
brzytew, Marmarki do ostrzenia, Pędzie 
i Czarki na mydło, Miary do mierzenia 
grubości drzew (pni), Teperki łazowe, 
W»zelkie sarzędzie rzemieślaloze it. p. 
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e „Chronos Basel I (Schweiz), Korespondencje we ws'ystkich językach. BAWEŁNA, K KĘ: : 
i Listy do Szwajcarji opłaca się po 25 hal Karty pocztowe 10 ba:. 7007 kich s:erokościach i grubościach. nia "eski i kliki do czyszcze- poleca 8040 
21 m c ŻE k d „kaw k z ;kłe i we- ; . 
oj AO E N ji GAZA jedwabna į z wełny owczej na Perg ah OCE 
> 


pytle do młynów we wszystkich 
nanmerach. 


KOŁA korkowe do prosa. 


WĘŻE gumuwe i ssące, 
WIADERKA dn gaszenia ognia 
SMAROWIDŁO i knoty do patewek 


plac K»pitolnv 1. (naprzeciw katedry). 


Proszek roślinno alkaniczny 
70 ct. "| kg. KAW 


najlepszy środek 


niezrównanej 


Paryskie specjalności gumowe 


do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł OE aron] SMAROWIDŁD do osi. DRZEWO korkowe it p. 1037 , ŚRBrOCH a 

B~ cena 60 i 1:20 1. TG 961 PARA pagan a Mt Wszystko po cenach możliwie najniższych rc do utoiziwiaji ka gy. 

; olec ie specj ; i KAWY 

JAN IHNA TOW ICZ id dor org bier. ; O o 
Lwów ul. Sykstuska l. 45, nl. Halicka 11, Kraków Sukiennice 1. 20. O - wą Alojzy i ner, we uWuUWIE MARKUSA PARNESA 
Przemyśl al. Franciszkańska 1. 34 Rynsk 38 LWÓW, 8088 


ul. Jagiellońska 15. 
Wysyłki na prowincją odwrotnie 


= = SF Oferty i cenniki na żadanie gratis. "TMS 
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